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(Posiedzenie Rady kolejowej w Wiedniu. — Do 
sprawy Linderbank-Schwarz, — W Niemczech so- 
ejaliści mają liczbą głosów dostateczną do stawia- 
nia samodzielnych wniosków w rajchstagn. — Bn- 
rzliwe zgromadzenie wyborcze w Monachium. 
Powstanie w Genewie. — Komisja tonkińska za e- 
nergicznemi ńredkami w Chinach. — Moniteur de 
Eome z powodn noty Journal de St. Petersbourg. 
— Z Rumunii. — Koniec uroczystości zagrzeb- 
skich, — Z delegacji wspólnych). 


Zwołana do Wiednia Rada kolejowa, za- 
prowadzona dla kolei państwowych, zakończyła 
Już w sobotę swe posiedzenia. Z 50 członków 
do Rady kolejowej wybranych lub nominowa- 
nych stawiło się 49 członków. Na posiedzeniach 
Rady przewodaiczył sam “minister handln br. 
Pino. Najpierwej na porządku dziennym stały 
sprawy, rozpoczęte i przekazane do przyszłego 
posiedzenia przez dawniejszą Radę kolejową, 
która istniała tylko dla zachodnich kolei pań- 
stwowych. Dopiero potem przyszły sprawy do- 
tyczące wschodnich tj. galicyjskich, szlązkich, 
morawskich i czeskich kolei państwowych. 
Przyjęto jako główną zasadę, że taryfy na ko- 
lejach wschodnich mają być takie same jak na 
kolejach zachodnich. Był to wniosek rządowy. 
Przez tp samo obniżono taryfy na kolei Trans- 
werealnej. Dalej uchwalono, iż na taj kolei ma 
przez zimę kursować codziennie jeden pociąg 
czysto osobowy o szybkości jazdy 35 kilome- 
trów na godzinę, w lecie żas mają być zapro- 
wadzone dwa pociągi osobowe na dobę, lecz 
nehwalenie tego pozostawiono do wiosennego 
posiedzenia, gdy będzie można już bliższe szcze- 
góły astanowić. 

Go do w e osobnych taryf dla Ga- 
licji (Separattarife), członkowie galicyjscy po- 
stawili wniosek, aby te wyjątkowe taryfy usta- 
nowiono dla drzewa, bydła, zboża, soli, nafty, 
Na razie przyjęto jedynie zniżone taryfy oso- 
bne dla drzewa opałowego, ze względu, iż Ga- 
licja niema węgla, resztę zaś przekazano komi- 
sji, gdyż nie było hliższych dat, na którychby 
obliczyć można, ile obniżka wyniesie. 

W ogóle jeneralty dyrektor okazywał się 
bardzo aprzejmym i względnym dla galicyjskich 
członków i dla Galicji i przyrzekał im, iż u- 
względniać będzie życzenia kraju, gdy ma będą 
wprost przez członków udzielane. 

I tak wskutek wniesionej przez galicyj- 
za członków interpelacji co do zKOD wania 

ja matarjałów ' kolejowych które w 
kraju otrzymać radżna, podczas gdy dotąd na- 
wet kożnchy dla słażby jeneralna dyrekcja w 
Wiedniu sprawiała, tłómaczył się p. Czedik, że 
kożuchy liweranci w Wiedniu dostarczyli o 2 
złr. 30 centów, a czapki o 30 centów taniej 
niż ofiarowali liweranci galicyjscy ; nie było zaś 
czapu do zarządzenia koncertacji. Na przyszłość 
zań dyrekcje ruchu wszystkie materjały, któ- 
rych Galicja dostarczyć może, mają same spra- 
wiać w kraju (jak to nawet statut organiza- 
cyjny poleca). 

Jak wiemy, drogi dojazdowe na otworzyć 
się mających liniach Transwersalnej kolei nie 
są dotąd uskntecznione. Spór się toczy między 
Wydziałem krajowym a dyrekcją kolejową, a 
wagłędnie ministerstwem, mianowicie o te dro- 
gi, które mają iść na gruncie dworców kolejo- 
wych. Dyrekcja żąda, aby i te drogi były po- 
diug ustawy galicyjskiej o dojazdach *kolejo- 
wych budowane, tj. wspólnym kosztem kolei, 
gminy, Wydziałów powiatowych i Wydziałn 
krajowego. Tego obowiązku nie chee uznać 
Wydział krajowy i dowodzi. że drogi na graa- 
cie dworców kolejowych (Bahnkórper) powinna 
kolej sama własnym kosztem budować Z tego 
powodu tych dojazdów nawet nie rozpoczęto budo- 
wać, co dało powód niektórym członkom do 
zgryźliwych nwag nad administracją rządową i 
autonomiezną w Galicji, gdy tę kwestję niepo- 
trzebnie pornszył p. Epstein na posiedzenin. 

Bukowihscy członkowie Rady kolejowej, 
Styrdza i Popper, zgłosili się sami do galicyj- 
skich, oświadczając, iż gdy interesa Głahcji i 
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We Lwowie, Środa dnia 12 Listopada 1884, 


Bukowiny są też Same, to wspólnie i zgodnie z 
galicyjskimi we wszystkich sprawach pójdą i w 
ieh naradach wezmą udział. Przyjęto ich ofer- 
tę. Ale gdy nie chcieli podpisać interpelacji co 
do materjałów kolejowych, w kraju się znajdn- 
jących, aby nie w Wiedniu, lecz w kraju je 
sprawiano, to galicyjsey członkowie usunęli ich 
od adziałn w naradach. Zresztą galicyjskich 
delegatów jest sześciu, więc liczba ta wystar- 
cza, aby stawiać mogli stosownie do regulaminu 
interpelacje i wnioski w Radzie kolejowej. 

W ogóle z całych obrad Rady kolejowej 
wynieść było można przeświadczenie, iż zarząd 
kolei państwowych w bardzo kłopotliwem znaj- 
daje się położenin, głównie z powodu trudno- 
ści, jakie mn na każdym kroku czynią koleje 
prywatne. Zresztą i polityka przysparza kłopo- 
tu zarządowi wobec Rady kolejowej, złożonej po 
wielkiej części z centralistów, którzy i tam 
wnoszą swe polityczne opozycyjne wobec dzi- 
siejszego rządn rankory i aspiracje. A jeszcze |» 
nie wytworzyła się większość w Radzie kolejo 
wej, któraby dążenia rządowe na polu kolejo- 
wem popierała. 

* 
h ú 

Z rezultatu wyborôw niemieckich to jest 
do zaznaczenia, że partja socjąlno-demokraty- 
czna ma zapewnionych 15 mandatów. Jest to 
liczba, która według przepisów rajchstagn, po- 
trzebną jest do samodzielnego podawania wnio- 
sków. Przedtem socjalni demokraci musieli 
upraszać sobie u stronnictwa klerykalnego lub 
demokratycznego poparcia kilku głosów, i nie- 
raz zdarzało się, że poparcia tego odmówić im 
musiano z powodu położenia rzeczy. W przy- 
szłości frakcja socialno-demokratyczna, która 
jeszcze przy ściślejszych wyborach liczyć może 
na dwadzieścia lub więcej członków, nie będzie 
więcej krępowaną co do stawiania samodzielnych 
wniosków. Liebknecht wybranym znów został 
przez miasto Offenbach. 

W Monachinm 8. bm. przy wyborach przy- 
szło do wielkiego zaburzenia. Gdy kandydat 
Yollmar mówił o działaniu centrum, chciał za- 
brać ktoś głos ze stronnictwa socjalno demo- 
kratycznego, ale obecny urzędnik policji rog- 
wiązał zgromadzenie. Powstał tumnit i krzy- 
czyć poczęto: „precz z nim | — bijcie go! niech 
żyje Vollmar!!* Żandarmi z trudnością opró- 
Żnili izbę i rozpędzili tłumy, które się przed 
domem na ulicy zgromadziły. Wielkie wzba- 
rzenie jest między robotnikami. 

kj 


ú 

Niedawno dziennik turecki Dźeridi Ha- 
vadyz doniósł był, że wojska sułtańskie pobiły 
na głowę powstańców w Jemenie. Zwycięztwo 
to mie musiało być tak stanowczem, skoro Ha. 
hikat pisze, że powstańcy NOZNA gi ZNÓW 
na czele ich stanął Szerif-Eddtn. Niepłatne od 
wielu miesięcy wojsko wzbrania się ścigać po- 
wstańców. Smutny to objaw. Żołnierz tarecki 
dotąd był zawsze cierpliwym ; nie po kilka, ale 
po kilkanaście miesięcy bez grosza, nie sarkał 
głośno nigdy, i pierwszy to dopiero wypadek, 
że odmawia służby. Jeżeli w Jemenie padyszach 
nie znajdzie pieniędzy dla swoich nizamów, mo- 
gą mu się w końcu zbuntować. Na gruncie tn- 
reckim bunt żołnierzy z powoda zaległości żoł- 
du może być przykładem bardzo niebezpie- 
cznym. 

i aman którego cierpliwości i potulaości 
czy to w pokoju czy w czasie wojny Wysoka 
Porta tak zawsze zadnżywała, może nagle wie- 
lu nabawić ją kłopotów — i dorzucić do li- 
cznych rozkładających ją czynników najstra- 
szniejszy — rozprzężenie licznej jak na Turcję 
armii. 


Sprawozdanie komisji tonkińskiej ma za- 
wierać żądanie rozwinięcia jak najenergiczniej- 
szych środków przeciw Chinom. Potrzeba bę- 
dzie, łącząc w to wydatki pier wszych miesięcy 
1885 r, 60 milionów. Dochody z Tonkinu w 
pierwszych latach obliczone są na 5, a wydatki 
na 20 milionów. Spodziewają się powszechnie, 
że stanowcze występowanie Ferrego w Izbach, 
skłoni Chiny do przyjęcia pokoja. Stronnietwo 
pokojowe, według wiadomości, które odebrał 
Telegraph, miało się rzeczywiście w Pekinie 
wzmocnić do tego stopnia, że nawet stanowisko 


stanowienia kongresu berlińskiego. Kon ła 


zbierany. Nawet silna, fanatyczna wiara muzułmańska 


markiza Tsenga jest zachwiane. Jednakże po- 
mimo tego błędnem byłoby mniemanie, że Tseng 
i jego zwolennicy w Chińach tak zaraz broń 
złożą; zezwolą może na pewien rodzaj zawie- 
szenia kroków wojennych. 

EJ 4 * 

Z powodu noty w Journal de St, Petersbourg, 
donoszącej, że car postanowił odjąć pensję księ- 
Żom katolickim jeżeli bisknpi niebędą przedkładać 
nominacji proboszczów odpowiednim gubernato- 
rom, powiada Moniteur de Rome: 

„Na nieszczęście wiadomość ta potwierdza 
wszystkie doniesienia nasze poprzednie. Prze- 
wyłsza nawet wszelkie najbardziej pesymistycz- 
ne przewidzenia i rozumiemy dzisiaj gwałto: 
wność ataków Norda przeciw artykułom naszym. 

Co rozumieć ma się pod tą notyfikacją, 
której rząd wymaga? Ozy to jest prostem ać 
„złożeniem wizytowej karty” jak pewni libe- 
raty w Niemczech Anteigepficht nazwać starali 
się; czy też rzą moskiewski zamierza absolutne 
veto we wszystkich nominacjach ? 

Pnnkta te trzebaby wyjaśnić, bo tekst de- 
peszy nie ma precyzji. Na nieszczęście sądząc 
po wietrze, co dziś wieje na dworze cara, lękać 
się trzeba, żeby Moskwa Vnie rozumiała pod tą 
notyfikacją i tem porozumieniem się poprze- 
dniem z dyecezją, prawdziwego prawa kładzenia 
swojego veto. 


W takim razie byłoby to 
kładów, 


ogwałcenie u- 


tej ostateczności, gwałci sam nmyślnie konwen 
cję z r. 1888. Dore byłoby, żeby o tem wie- 
dział świat katolicki. 

Dlatego wątpimy jeszcze o dokładności no- 
ty Journal de St. Petersbourg, 

Honor rządu moskiewskiego byłby zanadto | m 
wprost dotknięty, gdyby się miał dopaścić tak 
ważnego złamania najsolenniejszych zobowiązań 
swoich.* 

D x 
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Do Timesa donoszą z Rumunii następujące 
zajmujące rzeczy: „Rumuni potrafili swem u- 
sthwodawstwem majowem „odejść całkowicie pi 


dał, aby znieść ustawę, zabraniającą žydo ag) 
bywania gruntów w Rumunii. Ramuni przystali 
na to, wykreślili wyraz „niechrześcianie*, % na- 
tomiast wstawili „cudzoziemcy i nienatnralizo- 
wani“. W ten sposób rozdzerzyli ostracyzm, 
który dotykał samych żydów. na wszystkich || 
cudzoziemców. W ten oraz sposób znaczną liczbę 
dziedzictw uznano za wakujące, a wystąpili do 
nich z pretensjami ci, którzy ową sławną usta- 
wę powzięli. Tak się stało z kroi! og młodej 
Rumunki, Feliceanu, która wyszła za mąż za 
poddanego austrjackiego. Umarła ona i pozosta- 
wiła pięcioro dzieci, których nie uznano spad- 
kobiercami. Mężem tej damy jest br. Hye, syn 
tujnego radzy i byłego ministra, a majątek na 
dzieci spadł po ich babce z linii żeńskiej. Izba 
rumuńska przyjęła ustawę, że takie dobra prze- 
chodzą na rzecz państwa, a królowi pozosta- 
wiono wybór z dwunastu takich dóbr, zabranych 
przez państwo, których cały obszar wynosi 
120.000 hektarów. Jeżeli się weźmie na uwagę 
niewielką przestrzeń rumnńskiego królestwa, to 
powyższa cyfra' jast imponującą. Europa ma te- 
raz Zz czem innem do „czynienia, i pewnie za po- 
krzywdzonymi nikt się nie upomni.* 
Ld 
. f 

Drugi dzień uroczystości zagrzebskich od- 
był się jeszcze wspanialej niż pierwszy, który 
był poświęcony tylko przyjęciu ks. biskupa 
Strosmajera. Poświęcenia gmachu akademii do- 
konał ks. Strosmujer w asystencji trzech innych 
biskupów kroackich na dziedzińcu, w salę przy- 
branym. Obreni byli szefowie sekcyjni Stanko- 
wicz i Woncina, akademicy, profesorowie wsze- 
chnicy poładniowo-słowiańskiej, wszystkie depu- 
tacje wraz z delegatem dalmackiego Wydziału 
krajowego; nawet deputowausi, należący do 
stronnictwa Starcewicza, w przeważnej części 
przybyli. Arkady i galerje zapełnione były po- 
blieznością. 


zawartych między Moskwą a świętą 
Stolicą. Jeżeli rząd moskiewski schodzi aż doj 


udniu z wyjątkiem niedziel i dni twig. l j 
tecznych. i 
Przodplata wynosi : 
W MIEJSCU kwartalnie . . . 4 słr. 50 cnt. 
miesięcznie . . . 1 słr. 5O eat. 
Z przesyłką rę: 
Miosięcznie .  . . „ e , . 
W państwie austrja kiem . 
Do Prus i Rzeszy niemieckiej 
„skramjiacy z. mZS4! . 7. 7 
„ Belgii : Szwajcarji . . .( Ein w | 
de Turcji i księstw Nad | s 
Aki sf ynczy kosztuje 10 et. i 


Rok XXIII. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują : 
We LWOWIE bióro administracji „Gazety Nar.“ 
1 5 Gazety Nana 


Haasenstein et Vogler, i G. L. 
w Warszawie Rajahman ot Frendler Senstors 
22, W. Kukliński w Krakowie. 
OGŁOSZENIA przyjmiją się za opłatą 6 ont od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem. 
Reklamy w rubryce _„Nadesłane' 
20 ct. sa piesze 


Po akcie kościelnym odbyło się uroczyste 
posiedzenie akademii, zagajone przez prezesa 
jej, ks. Rackiego, który zasługi ks. Strosmajera 
około założenia akademii i wszechnicy podniósł, 
podziękował ma za ofiarowanie galerji obrazów 
i w ogóle sławił cywilizacyjne zasługi biskupa 
diakowskiego w Sprawach kultury Kroacji. 

Ks Strosmajer odpowiedział mową pół- 
toragodzinną, w której wyjaśniał cywilizacyjną 
doniosłość akademii, wszechnicy i galerji obra- 
zów, podnosząc, że naród koniecznie potrzebuje 
wykształcenia, już dlatego, że jedynie naród 
wykształcony może sobie wytworzyć źródła do- 
brobytn materjalnego. W końcu składał ks. bi 
skup dzięki monarsze, za którego przyczynie- 
niem się zdołano odbudować akademię po trzę- 
sienin ziemi (właśnie tegoż d. 9. bm. była 
czwsrta rocznica owego strasznego trzęsienia ; 
p. r.) Naród kroacki koeha swego króla, i o tej 
łojalności nikoma wątpić nie wolno. Dziękował 
też narodowi, że mimo ubóstwa od gęby sobie 
odejmuje, a składa swój grosz na ołtarza ojczy: 
zny i umiejętności; dalej dziękował banowi, 
rządowi, miastu Zagrzebiowi, tudzież deputacji 
łablańskiej, której przyb cie dowodzi, że mała 
rzeczka nie zdoła rozszczepić jednego narodu, 
jakim są Kroaci i Słowieńcy. 

Następnie miał ka. Strosmajer wielce zaj- 
mujący wykład o galerji obrazów, który śród 
największego naprężenia słuchaczów zakończył 


|apostrofą do dzisiejszych stosunków społecznych 


i ekonomicznych. Należy kształcić lad w kie- 
runku idealnym. Brak idealizmu wytworzył 
dzisiejsze stosunki społeczno - ekonomiczne. Na- 
ród, który zadanie swoje rozumie, praw swoich 
narodowych mężnie broni, którego hasłem : je- 
żeli żyć, to na wolności, jeżeli poledz, to ze 
sławą — taki naród zginąć nie może. Najwyż- 
szym celem akademików winno być kdztałocnie ||, 

odzieży; duchowieństwo powinno uczestniczyć 
w pracy ma poln umiejętno ci; umiejętność win 
na być zapełnie swobodną. Nie chee przeto n- 
szczuplenia wpływn rządu na wszechnicę, pra- 
gnę owszem, aby rząd wszedł w ścisłe stosunki 
do wszechnicy jak matka do córy. Wszelako an- 
tonomia akademii i wszechnicy powinna być za- 
chowaną. Fakulteta teologicznego nie należy od- 
łączać od reszty fakultetów. Obok umiejętności 
należy pielęgnować religię, bo obie są jednego 
słońca promieniami. Mylą się ci, co twierdzą, 
że umiejętność i religia nie mogą z sobą iść 
ręka w rękę. 

W końcu wręczył ks. Strosmajer prezesowi 
akademii kilka cennych książek z miniatnrami, 
tudzież dwa medale, dar Ojea św., Leona XIIL., 
i pierwszy wszedł do galerji obrazów, która za- 
tem otwartą została. 

Co spowodowało, że najwyższy dostojnik 
kościoła, kardynał arcybiskup zagrzebski, i naj- 
wyższy dostojnik świecki, bau, uchylili się od 
udziału w tych uroczystościach iście narodo- 
wych — trudno się dowiedzieć. Czy obawiali 
się demonstracyj, czy nie chcieli asystować w 
dniach sławy biskupa, który uchodzi za moralną 
głowę opozycji, choć nie starcewiczowskiej?... 
Czy arcybiskupem powodowała zawiść ; czy ban 
nie mógł brać udziałn w obchodzie, poniekąd 
niemiłym rządowi przedlitawskiemu, bo Sło 
wieńcy uroczyście przez deputację miasta Lu- 
blany z dyplomem honorowego obywatelstwa 
dla najsłynniejszego syna Kroacji, a Dalmacja 
przez delegata Wydziała krajowego była repre 
zentowaną ?... Ks. Strosmajer z góry skierował 
uroczyście na drogę spokojną — zaraz bowiem 
po przybyciu do Zagrzebia udał się z wizytą 
do bana, a gdy go nie zastał, złożył wizytę 
jego zastępcy, p. Staokowiczowi. W mowie 
swojej ks. Strosmajer dwakroć podniósł imię 
monarchy, i rozlegały się okrzyki entuzjasty- 
czne; podniósł jeduak także zasługi bana i rzą 
du — nie odezwały się oklaski, ale też nikt 
nie syknął — milezano. Zresztą były te aro- 
czystości tryumfem idei wielko-kroackiej, któ- 
rej rzecznikiem naczelnym jest ks. Strosmajer i 
którą też, wspominając o Słowieńcach, dobitnie 
podniósł. 

Że w Peszcie obawiano się, lub może się 
spodziewano zaburzeń , to widzimy z Pester 
Lloyda, który nadto w swojej żydowsko-madiar 
skiej nienawiści do Kroatów i w swojej żydowsko- 
masońskiej nienawiści do katolicyzmu, nie powiada, 


COC EPITET TY Z Z APT sobie Sg EIT ster rząda, 


i rzezią i zdradą 


że odbyło się uroczyste poświęcenie akademii 
kroackiej, ale że było to uroczyste nabożeństwo 
na pamiątkę trzęsienia ziemi z d. 3. listopada 
1880. Poświęcanie gmacha publicznego, to zgro- 
za dla żydo-masonów | 

Organa rządu kroackiego powitały ks. 
Strosmajera. Tem ohydniejsza rzecz, że organ 
rządu przedlitawskiego, Stara Presse z góry 
wydrwiwała uroczystość zagrzebską, a zawie- 
dziona w swoich zapowiedziach bard, dalej pro- 
wadzi te drwiny. Kiedyż hr. Taaffomu poczną 
służyć jego organa przyzwoicie ? 


Walne posiedzenie delegacji przedlitawskiej 
odłożone zostało z wezoraj na jutro na życze- 
nie hr. Kalnokiego, który z powodn przybycia 
królestwa rumnńskich do Wiednia, musiał z Bu 
dapesztu wyjechać, 

oprawa okrętów i łodzi torpedowych, w 
której z wnioskami okrojenia wystąpił w komi- 
sji budżetowej p. Hausner, poparty poniekąd 
przez centralistów, Dumkę i Beera, załatwioną 
została na wczorajszem posiedzeniu (ob. pom. 
tel.) P. Hausner ponowił tylko pierwszy swój 
wniosek, analogiczny wniósł p. Beer, ale po tak 
kategorycznem oświadczenin komendanta mary- 
narki, obaj musieli się cofnąć. Drugiego wnio- 
sku, co do łodzi torpedowych, p. Hausner wczo- 
raj nie ponowił, zawsze jednak nzyskał cenne, 
bodaj na teraz, zapewnienie rządowe. 


Ozas szarpał „a Haasnera kz + 
sze wystąpienie, i ojt re- 
i 0 w tym e JE i że 


wyp 

szkoda, iż nikt z polskich członków komisji nie 
podniósł różnicy zapatrywań między p. Hausne- 
rem a polskimi członkami delegacji * A wszak 
p Hausner otwarcie oświadczył, że przemawia 

w swojem własnem tyłko imienin, — i rzeczą 
jest naturalną, że członek komisji oszczędno - 
ściowej, jakim jest p. Hausner, porusza kwestję 
oszczędności, zwłaszcza w chwili, gdy jak wie- 
my, komisja oszczędnościowa wniosła okrojenie 
wydatków uawet na wszechnice 'i politechniki, 
i w ogóle na wszelkie szkoły, « wyjątkiem szkoł 
przemysłowych. A że wywody p. Hausnera nie 
były bez pewnej racji, dowodzą wywedy i koń- 
cowe zapewnienia rządu. 


LJ 
* * 


Czytamy w Kurjerze Poznańskim w kore- 
pondencji z Wiednia : 

„O sprawie Kozłowskiego tuntejsm pra- 
sa dotąd milczała. Tylko Vaterland w'‘wezo- 
rajszym numerze ogłosił dosłownie protokóły, 
wydrukowane w Kurjerse Lwowskim, tudzię 
obszerne sprawozdanie z przebiega odnośnego 
zgromadzenia wyborczego we. Lwowie. Jeżeli 
Vaterland raz poświęcił kilka łamów pa 
„polskiej,“ to niezawodnie głównie dla tego,. 
nieważ ma chodzi o skompromitowanie Lila 3 
bankn. Jak wiadomo, p. Kozłowski w e 
sprawie kolei Transwersalnej, budowanej niby to 
przez państwo, otrzymał od Liiaderbanku asy- 
gnację na 60,000 zł., którą później, gdy się sta- 
ła głośną sprawa Kamińskiego, odesłał nie przy- 
jąwszy gotówki. Sprawa ta jest gorszącą prze- 
dewszystkiem dla tego, że p. Kozłowski jest po- 
słem, i Że na czele Landerbankn stoi hr. Lu- 
dwik Wodzicki. Swego czasu W Aturjerze wy- 
raziliśmy zdziwienie, że marszałek krajowy e- 
licji z najwyższego stanowiska, jakie dziś może 
osiągnąć patrjota polski, mógł zejść na stanowi- 
sko gubernatora banku, choćby Liiqderbankn. 
Wtedy jednak nie przeczawaliśmy nawet, aby 
bank, pozostający pod dyrekcją byłego mar- 
szałka krajowego Galicji, mógł się stać ogni- 
skiem spraw takich, jak Schwarz Kamiński 
itd, Jakkolwiek więc trzeba wielce ubolewać, 
że te sprawy zostały ku wielkiej radości 
wszystkich naszych licznych otwartych i ukry- 
tych nieprzyjaciół i wątpliwych przyjaciół roz- 
toczone przed publicznością, to jednak dziś, 
gdy się to już stało, trzeba się domagać sta- 
nowczej puryfikacji. Pomiędzy kołami banko- 
wemi a poselskiemi maosi istnieć zupełny roz- 
dział. Posłowie, przyjmający podarnaki od ban- 
ków i przedsiębiorców, nie mogą w Wiedniu 
ani wobec rządu, ani wobec sprzymierzeńców 
występować z tą powagą, której koniecznie 
potrzeba w interesie Ahe ME PAE P A EE AE A A ką 


"u Duaa nad ML E 


Szkic z podróży do Egiptu i pobytu w Kairze 


przez 


Annę Neumann. 


(Ciąg dalszy.) 


V. 
(Architektura arabska, — Moszee. — Dawne dzieje Kairn. - Islam, 
Szkoła Ei Azhar. — Derwisze i ich obrzędy ) 


Miasto, które dotychczas poznaliśmy, to nie jest już 
owa dawna stolica kalifów, perła Wschodu, podziw świata 
i własnego ludn, to miasto nowe, naprędce budowane, to 
nowożytny Kair, w którym prąd cywilizacji obala dzić 
gwałtownie wszystko co dawne i oryginalne. Toż spieszmy 
poznać szczątki starożytnej chwały, arcydzieła saraceń- 
skiej architektury, zanim się w gruzy rozsypią, 

Dzisiejsi Arabowie niezdolni już tworzyć dzieł takich; w 
ciągłej styczności będąc z Earopejczykani, tracą orygi- 
nalność styla i pojęcie piękna, a zniżają się do naśladow - 
nieówa, niezręcznego najczęściej, W ostatnich szezególniej 
latach ogarnęła cały Egipt gorączkowa żądza przekształ- 
cania wszystkiego na sposób europejski. Coraz tu mniej 
się spotyka owych bram starożytnych, ozdobionych łuko- 
wemi wiązaniami; owych balkoników sztncznie z cedrowe- 
go drzewa rzeźbionych (mnuszarabije), ale za to roztacza 
się wszędzie przepych europejski , po nędznych kramach 


słabnie z dniem każdym, szczególniej między klasą bogat- 
szą zacierać się zaczynają dawne zwyczaje i religią uświę- 
cone tradycje. Lud tylko, ten ubogi, stroniący od Europej- 
czyków, strzeże swej wiary i ostatnich gruzów swej da- 
wnej chwały, i całą siłą opiera się ideom postępu. 

To też chcąc się zapoznać ze starożytną architekturą 
arabską, musimy zostawić za sobą gładkie bulwary, sze- 
rokie ulice, dumne nowoczesne pałace, ozdobne a niezgra- 
bne; musimy zabłąkać się w ten labirynt uliczek i przejść 
ciasnych, ciemnych, zaniedbanych, pomiędzy grazy, rumo- 
wiska i arabskie domostwa. W tych to starożytnych dziel- 
nicach gnieździ się, roi i tłoczy ów lud nędzny, odarty, 
cnchnący, nienawistnem okiem patrzący na europejskich 
przechodniów. 

Istne to mrowiska te ciasne zakątki, do których świa- 
tło dzienne z trudnością się przeciska, ale w nagrodę nie- 
zbyt miłej wędrówki wśród brudów arabskich, które swą 
wonią przypominają swe pokrewieństwo semickie, spoty- 
kamy tu co krok prawie arcydzieła sztuki budowniczej z 
wieków średnich, z czasów Saladyna i dawniejsze jeszcze. 
Są to po większej części moszee, po arabsku zwane „ga- 
ma*, sabile t. j. wodozbiory i grobowce. 

Z dawnych pałaców i innych gmachów publicznych 
nie ma i śladu, tylko gdzieniegdzie znajdnją się bramy 
wspaniałe, ozdobione arabeskami, o których mi mówiono, 
że prowadziły do pałaców starożytnych. Zdaje się, że owe 
pałace nie były wznoszone dla ozdoby miasta, tylko jedy- 
nie dla schronienia się, dla przechowania skarbów i ukry- 
cia ich przed okiem obeem. Żadne miasto w świecie nie 
przeszło tyle krwawych zapasów, tyle walk dynastycznych, 
ile ich widział Kair, gdzie samowładni rządcy tureccy 


dobijali się władzy, którą im znów topór silniejszego lub 
zręczniejszego współzawodnika wydzierał. Dlatego też ów- 
czesne ich pałace były to raczej warownie, otaczane sil- 
nemi murami, zewnątrz nieozdobne, aby nie nęciły zawi- 
stnych oczu. 

Całą zań sztnkę swoją, cały zmysł piękna, całą bo- 
gatą, gorącą fantazję poświęcał dawny Arab religijnym 
budowom, jakiemi są moszee, grobowce kalifów i sławnych 
szeików, i sabile, t. j. rezerwoary wody, z których bez- 
płatnie rozdawano wodę ubogim. 

Widzimy ztąd, że jak u wszystkich ludów, tak i u 
Arabów pierwsza myśl o sztuce natchniona została myślą 
o Bogu i religijnem uczuciem. Nie mogąc ideału tego ująć 
w kształty posągn, nie szukając symbolów, gdyż religia 
najsurowiej to muzułmanom wzbraniała, artysta arabski 
labował się w zewnętrznej szacie, w zewnętrznych kształ- 
tach swej budowy, stroił ją, upiększał, zdobił, a pod tehnie- 
niem rozbujałej jego fantazji, kamień stawał się miękkim 
i lekkim, i uginał się w coraz to nowe a zawsze wabiące 
oko kształty; tam, gdzie kamień nie stosował się do ozdoby, 
używano drzewa, które też rzeźbiono, i nkładano w niem 
najpiękniejsze mozajki z kości słoniowej, jakie podziwiamy 
na sufitach i ścianach w moszeach, z czasów Mameluków. 

Tak kamień jak i drzewo zdobione barwami, & szcze- 
gólniej złoceniami; barwy te jednak nie rażą jaskrawemi 
połyskami, i o ile z zachowanych śladów osądzić można, 
bardzo zręcznie były użyte. Pierwszym wzorem do tych 
czarujących arabesków, w których oko się gabi jak gdyby 
w piśmie nieznanem, były niezaprzeczenie linie i figury 
geometryczne, spajane, rózrywane i łatane w sposób naj- 
rozmaitszy, dalsze wzory dał świat roślinny, jedyny, z któ- 


rego artysta arabski mógł czerpać awa natchnienie. EAE Eh pana oktana. mii 
jednak jeszcze jedna oryginalność stylu arabskiego, którą 
mimowoli wzięto z natury, aia z natury martwej, kamien- 
nej. Są to takzwane „stalaktyty*, to jeat ozdoby żłobione, 
któremi artysta arabski zapełniał próżne przestrzenie wy- 
pukłe, swej budowy. Trudno opisać wdzięk i lekkość i w 
ogóle formy tych ozdób; Francuzi nazwali je stalaktytami, 
gdyż istotnie przypominają one ozdoby skał i grot natu- 
ralnych. 

Spotykamy je w zagłębieniach: nad portykami, nao- 
koło kopuł i murów jako gzymsy, nad kolnmnami i we 
wszystkich tych próźniach, które nasza architektura zapeł- 
nia płaskorzeźbą lub posągami. Rodzaj tych ozdób napró- 
žno starają się dzisiejsi artyści naśladować, wszystko co 
w tym guście utworzono, okazało się ciężkie i niezgrabne. 

Prawdą jednak jest to, Że dawniejsze moszea budo- 
wano długie lata, bo często syn kończył dzieło ojcowskie ; 
że je budowano z prawdziwym zapałem dla sztuki, z za- 
pałem, który dziś zabija gorączka życia i żądza prędkiego 
zysku. Czas nie był tak drogą monetą, można go było 
użyć i poświęcić na to mozolne układanie ozdób, na wy- 
żłabianie koronek i haftów w kamieniu. 

„Qama“, to jest świątynia arabska, nie była tak jak 
kościół katolicki, domem bożym, w którym myśl o Boga 
nzmysłowiona oczom, czy to obrazem lub posągiem, czy 
to zapomocą form i obrzędów mistycznych; moszea arab- 
ska to tylko dom wspólnej modlitwy, tn zdala od gwarów 
i trosk codziennych mógł wierny Mazułmanin słuchać słów 
koranu, a patrząc na przepych budowy, przedstawiać sobie 
niejako te czarodziejskie pałace, które go, według obietnie 
proroka i jego tłamaczy, za progiem raju czekały. 

(C. d. n.) 


Korespondencje „aaz. Nar.“ 


Wiedeń d. 8. listopada. - 


($.) Dzienniki konstatują zgodnie, że wy- 
jaśnienia, jakie hr. Kalnoky dał w komisji bud- 
żetowej austrjackiej i węgierskiej delegacji, są 
„bardzo zadawalniające”". Trudno jednakże zro- 
zumieć, na czem to zadowolenie polegać może, 
skoro co do najważniejszych rzeczy jak np. na 
interpelację del. węg. Dszyderjusza Szilagyi: ja- 
kiego rodzaju jest sojusz auastro-niemiecki, p. 
minister spraw zagranicznych nważał odpowie= 
dnem, „ze względu na interesa monarchii, opinię 
publiczną i gabinety“ zachować milczenie. © 
zjeździe skierniewickim nie dowiedzieliśmy Się 
również nic nowego ani zajmującego. O pokojo- 
wej dążności tego zjazdu słyszeliśmy bowiem 


dość, nawet jeszcze zanim on przyszedł do skut- 


ku. Ważne nadzwyczaj dał wyjaśnienie hr. An- 
drassy, zawarte-w oświadczeniu, iż ks. Bismark 
wyraził był swojego czasu Życzenie, ażeby inar- 
tykulacja sojuszu anstro-niemieckiego przedsię- 
wziętą była przez parlamenty, co znaczyłoby, 
iż sojusz ten stał byłby: się ustawą sankcjono- 
wang przez ciała prawodawcze, Austrja nie 
chciała wówczas wchodzić w podobny stosunek 
zależności od Niemłec. Zawarto więc tylko pro- 
ste pisemne stypułacje przymierza. Ciekaw. 
rzeczą byłoby wiedzieć, czyli i przy odnowieniu 
przymierza ks. Bismark to samo wyraził ży- 
czenie, które 1 teraz również byłoby natrafiło 
na opozycję ze strony anstrjackiej ? Dużo oznak 
przemawią za tem, że ks, Bismark i tym razem 
życzył sobie inartykulacji przymierza w drodze 
parlamentarnej, 
dziła i że przyszło tylko do ustnie, a nie pise- 
mnie zawartege przymierza, co w każdym ra- 
zie oznacza pewną zmianę sytnacji. 

Wszelkie prawdopodobieństwo przemawia 
za tem, że Rada państwa zbierze się około 20. 
listopada. Potwierdzają to już nawet i źródła 
półarzędowe. Widzicie z tego, iż miałem zupeł- 
ną słuszność powątpiewać w wszelkie apodyk- 
tycznie głoszone doniesienia o ostatecznie ułożo- 
nym terminie 2. grudnia. Na dniu 1. listopada 
złożyło „Przytulisko“, na wniosek p. Czyżewi- 
cza, piękny wieniec na grobie pułkownika ś. p. 
Zahorskiego, który cały swój majątek zapisał 
na fundasze dobroczynne. 

Dowiaduję się, że pomiędzy austrjackiera a 
węgierskiem ministerstwem hańdln toczą się 0- 
becnie rokowania o zniżenie taryfy telegrafi- 
cznej. Byłaby to nadzwyczaj pożądana reforma, 
która czyniąc ulgę materjalną publiczności, z 
pewnością nie obróci się na szkodę państwowe- 
go skarbu. 

Doniosłsy wam w poprzednim liście a ob- 
chodzie jabileuszowym „Ogniska*, nie mogę po- 
minąć milczeniem i innych jeszcze spraw odno- 
szących się do ruchu polskich stowarzyszeń we 
Wiedniu. 

Temi dniami odbyło się walne doroczne 
zgromadzenie „Zgody*. Z przedstawionego spra- 
wozdania wynika, że stowarzyszenie rozwija 
się bardzo pomyślnie w. każdym kierunku i ata- 
je się ogniskiem ducha polskiego, skupiającem 
w jeden zastęp narodowy mieszkających tu Po- 
laków, bez różnicy stanu lub pozycji towarzy- 
skiej. Liczba członków pomnożyła się w ciągu 
ostatniego roku o 60, wynosząc obecnie 141, 
zaś kasa stowarzyszenia wzrosła w przeciągu 
tego samego ezasu z niespełna 500 złr. do su- 
my 1.160 złr. Liczby te są wymowne. 

Po złożeniu sprawozdania przystąpiono do 
wyboru nowego wydziału i wybrano jednogło- 
śnie na prezesa ponownie- p. G. Smolskiego, na 
jego zastępcę p. Ilgnera, na sekretarza p. Ġhū- 
dzickiego, na jego zastępcę p. Protasfewicza, 
znanego wynalazeę przenoszenia muzyki elektry- 
cznie, na skarbnika p. Maehczyńskiego, na go- 
spodarza p. Pułjanowskiego, na bibliotekarza 
p. Budzińskiego, na dziennikarza p. Karasih- 
skiego. Wydział nowy wzmocnił się nadto 
kilkoma nowemi siłami, pomiędzy któremi w 
pierwszym rzędzie wymienić należy malarza 
Pociechę i rzeźbiarza nadzwyczaj utalentowa- 
nego p. Holza. 

Wybór p. S. dowodzi jaką wiarę i wagę 
przywiązują w tutejszych polskich kołach do 
oszczerstw i kłamstw szerzonych z osobistych 
pobudek przez Kur. Lwow. przeciw jego osobie. 
Ile one warte wystarczy przytoczyć, Że twier- 
dzenia wymienionego dziennika, jakoby p. S. 
wykluczono z tutejszego stowarzyszenia zagra- 
nicznych korespondentów, prezydjam tegoż sto- 
warzyszenia pismem z daty 7. października b. 
r. wystosowanem do p. S. jak najkategorycz- 
niej zaprzeczyło. Pismo to może każdy na żą- 
danie przeczytać. Tyle prawdy co w owem 
pwykluczeniu*, jest także i w tem, że p. S 
jako wydawca Reformy, schował do swej „bez- 
dennej* kieszeni prenumeratę. Jest to kłam- 
stwo, jak się można przekonać ztygodnika, do- 
tychczas wychodzącego, Die Woche z daty 10. 
marca 1883., gdzie na czele numeru tłustemi 
literami stoi wydrukowanem, iż na mocy Za- 
wartego układu wszyscy abonenci Reform o- 
trzymują bezpłatnie Die Woche do końca abona- 
mentu. Prenumeratorowie żądający zwrotu pie- 
niędzy, otrzymali swoją nałeżytość w gotówce. 

e Reform nie była panslawistyczną, na to nie 
potrzebuje nikt poświadczenia Kur. Zwow. Wy- 
dawca jej posiada bowiem cały zapas listów u- 
znania ze strony polskich znakomitości, czem 
także każdej chwili słażyć może, jako też i do- 
wodem, że do tego wydawnictwa dołożył z 
własnej kieszeni kiikaset guldenów. Że zarzut 
„zdradzania tajemnicy* Koła polskiego jest tak, 
jak i wszystkie inne zarzuty, gołosłowną insy- 
nuacją, o tem powszechnie jest wiadomem. 


W. odpowiedź na artykat:„Oół dajej 


Cóż dalej? pyta i czytelnik po przejrzeniu 
artykułu, powyższy napis: noszącego, którego 
autor gorąco ojczyznę miłujący, ale widocznie 
pessymista, zestawił wprawdzie szereg smutnych 
faktów, prawdziwych bezwątpienia, i wysnuł z 
nich horoskop smutniejszy jeszcze. Na nic Je- 
dnak biadanie, na nic ntyskiwanie, kazania l 
morały do niczego nie prowadzą, bo każdy po 
przeczytanin wspomnianego artykułu zapyta: 
Cóż dalej ? Zrobiłeś djagnozę naszych chorób, 
dajże teraz lekarstwo, szanowny autorze ! 

Otóż na pociechę tym, których szanowny 
autor za sobą w otchłań zwątpienia mógł po- 
ciągnąć, ośraielam się twierdzić, że z chorób 
wymienionych nie wszystkie są nieuleczalnemi— 
te zaś, których stanowczo nie usuniemy, są logi- 
cznem następstwem wieku, jak starość, i na te 
utyskiwać nie mamy prawa. 

„ Są dalej takie, które wynikły ztąd, iż nie 
zdołaliśmy się zastosować do zmian, w obecnej 
epoce zaszłych, nie zdołaliśmy się, że tak po- 
wiem, aklimatyzować,i o tych słów parę pomó- 
wić pragnę, 


że Anstrja się'na to nie zgo- |: 


przepowiada zgubę narodowego stanu średniego 
tak mieszczańskiego jak i rolniczego. Magna- 
tom wróży egzystencję niewzruszoną jak skała, 


do najwyższej warstwy społeczeństwa, wierzę, 


jakaś wielka katastrofa społeczna jej bytn nie 
zakwestjonuje. 

Chłop będzie zawsze chłopóm, bo bez nie- 
go ludzkość istnieć nie może. Przechodzi on te- 
raz stan przesilenia; nie jeden zginie, ale wre- 
szcie stosunki uregulują się i postęp znajdzie 
wstęp i pod konserwatywną strzechę. Wszak i 


cóż dopiero gdy spojrzymy na Sziąsk i Wielko- 
polskę, gdzie szlachta ginie a chłop idzie z po- 
stępem ? 


mieślnikami. 
Ormianie, Niemcy i Bóg wie jacy jeszcze przy- 
mnie hreczkosieja odpowie. 


subwencyjki sejmowe nie wiele tu pomogą, je 
żeli nie będą użyte właściwie, to jest dla po- 


dźwignięcia tych gałęzi, które mają rację bytu. 
A że jest wiele takieh, którym tego warunku 
braknie, przyzna każdy, który uważnie bada co- 


dzienne objawy na tem polu. 


stkie te przedsiębiorstwa, 


my się na koronki, jak dłngo kłaczany szpa- 
gat do obwiązamia towaru z zagranicy sprowa- 


mocą Bożą, gdy nań czas 

A że dziwnie jakoś fabryki nasze chroma- 
ją, dowodzi jeden z tysiąca przykładów, które 
bym mógł przytoczyć : Pewne kółko rolnicze w 
Galicji zachodniej założyło sklep własny. za- 
opatrując takowy w towary, sprowadziło cukier 
z krajowej fabryki, i cóż się okazało ? Oto cu- 
kier był tak lichy, a do tego drogi, Że ze stra- 
tą tylko znajdował obiorców. Kółko zaś po tej 
nieudałej próbie, nolens volens nadal cukier szlą” 
ski sprowadza. n 

Nasi panowie rzemieślnicy także w zna- 
cznej części winę niepowodzenia sobie przypi- 
sać mogą. Nieliczne chlubne wyiatki pominąw- 
Szy, produkują drogo i żle, wskutek czego nie 
jeden obywatel choć z bolem serca z zagrani- 
cy buty sprowadza, bo go na popieranie pro- 
dnkcji krajowej po prostu nie stać. Wszak 
tradno sprawiać dzieciom obuwie, które dwa 
tygodnie posłuży, gdy wiedeńskie za tę samą 
cenę trzy miesiące potrwa, nieprawdaż łaska- 
wy czytelniku? A to również przykład tylko 
jeden z tysiąca podobnych ! Ostrożnie więc Wys. 
Wydziale krajowy,aby tych kilkadziesiąt tysię- 
cy na podniesienie przemysłu przeznaczonych, 
nie poszły marnie między nieulęczalnych | 

Przejdźmy teraz do szlachty wioskowej, 
przez autora między moriturus zaliczonej. Nie 
przeczę, że warstwa ta, liczna niegdyś i jądro 
narodu stanowiąca, przechodzi obecnie ciężką 
kryzys. Minęły czasy, w których wioskowy 
szlachcie był sobie panem, mógł trzymać eugi i 
liberje! Dzisiaj kosztuje to wszystko więcej, go- 
spodarstwo wymaga osobistego dozoru lub dro 
giej a rzadko sumiennej wyręki, słowem zmie- 
niły się czasy, my zaś przeciwnie, pozostaliśmy 
w najlepszym razie takimi, jakimi nam wolno 
było być lat temu 50, przeważnie zaś przy- 
było nam wymagań pod względem komfortu, e- 
legancji, słowem nabraliśmy szyku. A droga 
to rzecz ten szyk, tak powabny. Trafną raz zds- 
rzyło mi się czytać definicję tego przymiotu czy 
wady: Szyk, jest to umiejętność wydawania 
pieniędzy w ten sposób, by cię głupcy podzi: 
WIalI. 

Otóż ta jedynie powabna choroba a nie in- 
nego jest powcdem, że dziś szlachty wioskowej 
liczba z każdym dniem się umniejsza — i jeżeli 
się tej zarazy nie pozbędziemy, żadne monety, 
żadne nawoływania do pracy i oszczędności 
nie pomogą. 

To daremne; gospodarz od świtn do nocy 
w jachtowych butach nieraz własnoręcznie do 
pracy rękę przykładający, musi zrubasznieć. — 
Gospodyni pracująca przy kuchni, nabiale, pra- 
nia, ogrodzie, straci płać delikatną, pulchne rą- 
czki zgrubieją, i adieu sukcesa salonowe. 

Młodzieniec, wychowany we Lwowie, for- 
tencer, znawca szampańskiego, ozdoba salonów, 
chętniej pójdzie na praktykanta konceptowego, 
niż zdecyduje się na zakopanie ua wsi i na 
pracę ciężką, chociażby go najlepsze chęci cży- 
wiały, bo ludzka natura słaba, i każdy mając 
wybór, skłoni się tam gdzie go wygodniejszy 
byt czeka. 

Zresztą mężczyzna łatwiej jeszcze pogodzi 
się z losem i zastosuje do okoliczności, ale z 
kobietami trudniejsza stokroć sprawa. 

Panienka, wychowana na damę salonową, 
nietylko że nie zechce najczęściej poświęcić się 
twardej pracy, ale często choćby i chciała, nie 
zdoła, dlz braku sił fizycznych, wstać o czwar- 
tej do krów, w słotę i zimno doglądnąć kar- 
mienia trzody, w zaduchu a na przeciągach do- 
pilnować prania, robienia masła i tysiącznych 
zajęć gospodarskich. To jest brzemię wymaga- 
jące silnej konstytucji, któremu większa część 
tych w cieplarni wychowanych kwiatów naszych 
uledz masi, jeżeli powołaniu swemu sumiennie 
odpowiedzieć zechce. 

Nie oburzać się więc nam na lekkomyśl- 
ność i brak patrjotyzmu naszej młodzieży, lecz 
raczej zwrócić się do rodziców wypada, i tych 
zapta Czem chcecie widzieć wasze dzieci i 
wn 


die. 


pa Jeżeli na tò pytanie szlachcie wioskowy, 
ojciec kilkorga dzieci, a dłużnik kilka banków 
odpowie, iż nie życzy subie, by jego synalek 
biedę na wsi klepał, lecz marzy dla niego o 
jakim zawodzie jak nrząd i t.p. bardzo pięknie. 
Niechaj chłopak uczęszcza na nniwersytet, niech 
bywa na recepcjach u namiestnika bo tam na- 
erze poloru, który mu to zrobienia karjery 
nie zawadzi — a i panienka, przeznaczona do 
życia miejskiego, potrzebuja wykształcić się i 
w tym obecnie estetycznym zwanym kiernuku. 
Jeżeli jednak młodzież gospodarstwn na wsi ma 
się poświęcić, a nie liczy na wielką sukcesję, 
świetną partję, lub wreszcie WYSTaną na loterję 
albo gwiazdkę z nieba, w takim razie niechaj 
się uczy jak najwięcej, bo rozum nikomu nie 
zawadzi, ale wara od szyku, precz z politarą, 

bo to przymiot nie dla pługa! nA 
A nie ma zaraźliwszej choroby jak suyk! 


Szanowny autor reasumując co napisał, 


chłopu zaś byt nędzny, niegodny człowieka. Co 


że się utrzyma jeżeli zechce, o ile naturalnie 


dziś widzimy w wielu okolicach kraju naszego 
włościanina zamożnego i względnie światłego, a 


Tradniejsza sprawa z mieszczaństwem i rze- 


Do handlu brakło nam Polakom zawsze 
zdolności. Zresztą i stosunki w dawnej Polsce 
nie były po temu. Kupczyli więc u nas Grecy, 


bysze ; dziś dzierzą monopol Żydzi, a co dalej? 
Może na to pytanie kto kompetentniejszy ode- 


Rzemiosła i przemysł fabryczny jęczą pod 
Ą|naciskiem zagranicznych kapitałów. Ankiety i 


Nie mają, zdaniem mojem racji, bytu wszy- 
które do rozwoju 
swego wielkich kapitałów i wielkiego zbytu po- 
trzebują. Paulatim summa petrniur, Nie budujmy 
machin parowych, jak długo młynka do kawy 
sami wyprodukować nie możemy; nie porywaj- 


dzać musimy. Drobny więc przemysł popierać 
przedewszystkiem, a wielki rozwinie się z po- 


Żadnej nawyczki trudniej się człowiek nie po- 
zbyw, jak przyzwyczajenia do komfortn. 
Codziennie zdarza się widzieć ludzi oszczę: 
dnych, skąpych nawet, którzy nie pojmują jak 
można się obejść bez tego lub owego, a to co 
oni le stricte necessaire nazywają, jest zbytkiem, 
o jakim się rodzicom nawet nie marzyło. Tru- 
dno wreszcie i wymagać, aby człowiek mający 
stosunki z sąsiadami zamożnymi, a którego czę 


sto same związkii rodzinne zmuszają do bywa- 


nia w cało- lab pół-pańskich domach, nie sta- 


rał się według możności i w domu wymaganiom 


zadość uczynić, a to drogo kosztuje. 


Jeżeli więc wioskowy szlachcie przeznacza 
niechaj mn da wycho- 
wanie takie, by dlań miasteczko powiatowe by- 
kufelek piwa szampanem, 
para tłustych fornalskich mierzynów z czysto 


dziecko na gospodarza, 
ło wielkim światem, 


ubranym parobkiem na koźle ideałem ekwipa 
ŻIL, 
wczyna w gorsesie, 


aby pani domu nie raziły za- 


tak wychowuje, 
nie nudziła dysputa z dziew 


pachy kuchenne, 
mód zajmowały, 


i prawnuków. 


tak heroicznych, by się 
swe dzieci tem eo Niemcy „Grossbauer* nazy 
wają, zamknąć im widoki na błyszczącą egzy- 
steneję, to inne pytanie. Jeżeli kto sądzi że 
jest inny punkt wyjścia, niech weźmie pióro, 
ja. chętnie się dam przekonać, bo 


w cieniu. 


twarde warnnki, 
się znajduje, znają z własnego 
ladzie bowiem. od. Zielonego stolika, zaj 
zbyt pochopnie chcieliby łączyć utile dulci, i 
znając życie wiejskie 
słyszenia tylko, nie mają pojęcia o trudach ja- 
kich się podjąć trzeba, by z niewdzięcznej 
często ziemi dochód wyciągnąć i wyżyć. 

Receptę podałem, jeżeli chorzy użytku z 
niej nie zrobią, sprawdzi się przepowiednia au- 
tora „Cóż dalej*, a między magnatem i chłopem 
opróżnione miejsce zajną inne, silniejsze orga- 
nizmy, które oby nie były nam obcemi! 


doświadczania, 


Z Izby sadowej. 


(Pokątni pisarze). 


Podaliśmy wezoraj akt oskarzemia w toczącej 
aig obecnie. nader zawiłej sprawie Kozakiewicza i 
towarzyszy. 

Skład trybunału: przewodniczący radca Dunie- 
wiez, wotanci: radcy Finkel i Mogilnicki. Piotoko- 
lant p. Lówenstein, Oskarzenie wnosi p. Spausta. 

Oskarzeni są Kosakiewiez, Rozalia Kozakie- 
wiez i Anna Labozak (ohrońca dr. Dziędzielewiez), 
Dallmayer (obrońca dr. Bliziński), wreszcie Mittig, 
Kryciński i Peller (obrońca dr. Andrzej Czajkow- 
ski). e 
Jan Kozakiewicz, którego przesłuchanie zajęło 
już dwa dni czasu i jeszcze się nie skończyło, u- 
derza swą fizjognomią pełną zda się dobrotliwego 
wyrazu, rozlanego qa pełnej, ezertwej, rumianej 


twarzy przeszło ` 7Qbletniego staruszka, okolonej 


włosem siwym jak mleko `i takąż długą, niedbale 
zapuszczoną brodą. Odpowiada zupełnie spokojnie, 
niewytężajęc zbytecznie głosu, z pewną powagą w 


ułożeniu, jakby chciał już tem samom zachowaniem 
sig wlać w audytorjam, przekonania: nie ma się 
czego dziwić —- to tak zwykłe rzeczy, Tłumacze- 
nie jego z zarzneonych mu czynów zawarte jest 
już poniekąd w treściwym a wezorsj podanym ak- 


cie oskarzenia — powtarzać więc rozmaitych dro- 


bnych, zresztą nużących szczegółów obrony, które 
obwinionemn to wypływają z dziwną łatwością 
awady, to znów po długich badaniach zaledwie wy- 
dobyte być mogą, a każdy z nich mógłby stanowić 
temat do osobnego procesu — tych szczegółów po- 


wtarzać i dla braku miejsca i z obawy znużenia 


czytelnika nie uważamy za stosowne. Dla wyrobie- 
nia sobie wyobrażenia o ogromnej szczegółów ma- 
siè, przytoczymy tylko, że całe niemal archiwum 
aktów jest rozłożone dokoła stołu trybunału, odno- 
szących się do sprawek Kozakiewicza, który Żył 
tylko w procesach, 5 procesami z procesów i wre- 
szcjie sam z sobą proces prowadził. 


Ogólnikowo tylko zaznaczymy, że co do tajem- 


niczej figury Boreckiego zeznaje oskarzony, iż pro- 
ces w tej sprawie przeprowadzał adwokat Jabło- 
nowski. Jak on go prowadził, i co © Boreckim ro- 
bił, to oskarzonego nie obchodzi. Niestety dr. Ja- 
błonowski daiś jnż nie nałeży do grona żyjących 
aktorów procesu i obwinionemu łatwo usiłować u- 
kryć się za jego... cieniem. 


Kto wystawił fałszywe pełnomocnictwo Pomy- 


kalskiej, obwiniony może tylko niewiedzieć, bo 
rzecz jasna, że przyznawać się niema potrzeby. Po 
dejrzywa on tylko, że mógł to nozynić jego wróg, 
istotny a niefingowany wierzyciel Berger, aby go 
zgubić. 


Z zarzutu fałszywej krydy broni się oskarzo- 


ny również niedostatecznie, usiłując uprawdopodo 
bnić rozmaite nierealne pozycje, czy to stanu czyn- 
nego, czy biernego. 


Zadziwiającą jest bystra pamięć, którą prodn- 


kuje się oskarzony: pamięta on doskonale o każdej 
cyfrze przychodzącej w aktach; wykazy., tabularne 
i tabliczki obdsićlenia wierzycieli w tylu rozmai- 
tych sprawach | sądach w rozmaitych czasach wy- 
dane, stoją mn praed oczyma ciągle i-na zawołanie 
czyta w nich z pamięei tak dobrze, jak przewodni: 
czący lub sędziowie £ oryginałów. 


Kronika miejscowa | zamiejscowa, 


Dnia 11. listopada. 


* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
technicznej donosi: 

Dzień wczorajszy przy zmiennym „stanie nieba 

był pogodny, średnia temperatura - wynosiła 5°, 


najwyższa 89,, najniższa dzi rano 0%,. /Wskntek 


obniżenia temperatury mieliśmy rano 


znacznego 
stanie barometru deszcz 


przy znacznie wysokim 


mglisty, którego opad wynosił 1, mm. 


Przy wietrze przóważnie północzym, tempera- 


tura się obniża, stan nieba zmienny, powietrze o 
normalnej wilgoci, pogodnie, rane mgła. 


* Repertoar teatralny. Dzisiaj we wtorek d, 
11. b. m: „Nietoperz* (Fledermaus), opera 
komiezna w 3 akt. J. Straussa, 

We środę 13. b, m. wznowione: „Dora“, ko- 
medja w 5 aktach Wiktoryna Sardon, z panną Sta- 
showiczówną w tytułowej roli. 


nie brudny pseudo kamerdyner, ale dzie- 
lab co najwyżej zgrabny 
chłopaczek, dostateczną nsłagą. Niech i córkę 


kami, by ją więcej chlew i obora, niż dziennik 
a wtedy może mieć nadzieję, 
że ziemia ojców pozostanie -w rękach wnuków 


Te jest mojem zdaniem jedyny środek na 
naszą chorobę. Czy wielu się zuajdzie ojców 
zdecydowali czyniąc 


„chętn sam mam 
dzieci, i wołałbym je widzieć na świetle niź 


Zastrzegam sobie jędnak, że z wyzwaniem 
mojem zwracam się jedynie do tych, którzy 
w jakich średni gospodarz 
zazwyczaj 


powierzchownie lub ze 


* Marszałek krajowy dr. Zyblikiewicz prsy- 
był wczoraj wieczór z swojej objażdzki do Lwowa, 
Opisywaliśmy podług Czasu przyjęcie mar- 
szałka w Oświęcimie, dalszy ciąg podróży i pobytu 
w Kętach i Biale odbył się również świetnie, 

O pobycin marszałka w Biala, tem kresowem 
naszem mieście, donoszą do tego samego dziennika 
co następuje: 

„Deputacja Rady wiasta wyjechała pół mili 
przed miastc ma powitanie p. marszałka, 
prsemowie p. burmistrza Nachowskiego i wice- 
prezesa Bayera, ruszono dalej w drogę. O godzi- 
nie pierwszej stanął marszałek w swoich aparta- 
mentach u pp. Strzygowskiego w Biały, 


Po przyjęciu naczelników władz Rady gminnej, 


bialskiego, na zwiedzenie 


ły przemysłowej w Bielsku. 


przy którem około 120 osób do 
Burmistrz wniósł toast na cześć cesarza, 


późnego wieczora zwiedział p. marszałek 
maazyn, płótna, aparatów elektrycznych, 
między ianemi swoją korespondeację z księżną Bis- 


mi wybitniejszemi, które 


p. marszałka powitał. 


którym ndział wzięły wybitniejsze osobistości miła- 
sta i powiatu. Miłem dla nas było 


z wyjątkiem niezałatwionej jeszcze kwestji szkolnej 
i kilku desyderatów podatków dotyczących, a dz ę- 


rządowych jak autonomicznych, 
mieszkający czują się zadowoleni 
sobie nie życzą. 

Trzeci dzień (6. listop.) schodził na dalszem 
zwiedzeniu zakładów fabrycznych, szpitala, kance- 
łarji Wydziału powiatowego, urzędu gminnego i u- 
dzielenin posłnehania nauczycielom szkół tutejszych, 
deputacji czytelni polskiej i innych. Pożegnawszy 
się z towarzyszącymi mu panami i z gościnuemi 
gospodarzami pp. Strzygowskimi, odjechał p. mar 
szałek drogami gminnemi, aby i te zwiedsió — do 
Kóz na noc. 

Podczas obiadu sgromadziło się okoliczne oby: 
watelstwo nawet ze stron dalszych, W imienin s3: 
siedniego powiatu powitał br. Karol Bebrewski p. 
marszałka pięknem przemówieniem 1 prosił go, aby 
zwiedził także powiat Wadowłeki. Następnego 


szkoła rolnicza nmłeszczoną będzie. do Łęk, 
odpocząć po trudach w kółka przyjaciół, 


narodowościami, mającsmi jedoù cel ekonomiczny, a 


kartę w dziejach naszego miasta i powiatu.“ 


* JE. p. Grocholski, pisze Czas. który ciągle 
przebywa w Baden, ma się weale dobrze, rozpo- 


rządzą w znpałności całą znaną swoją przytomno: 


ścią i swobodą nmysłu, lecz fizycznie po ostatniej 
chorobie zostało jeszcze pewne osłabienie, które mu 
nakazuje szanować się podczas rekonwalescencji; 
zdaje się jednak być pewnem, w Radzie pań- 
stwa będzie już brał udział. 


* Odczyt ks. Kalinki „Wydział czytelni aka- 
demicktej* przypomina wszystkim kolegom akade- 
mikom, że we wtorek dnia 11. b. m. o godzinie 7. 
wieczorem, odbędzie się w lokalu Towarnystwa 
(płac Cyorążtzyzny 1. 3 I. piętro) III. odczyt hi- 
storyczny ks. Kalinki. Za wydział, Karol Czerny, 
sekretarz. 


(A. My. Koncert Towarzystwa Lntni. 
Prawdaiwą, w całem tego słowa znaczeniu, biesia- 
dę artystyczną, wyprawiło w niedzielę Towarzystwo 
śpiewackie „Lutnia“ swoim członkom i szervkiemu 
gronu publiczności. Nie był to Koncert, na któ- 
rym słuchacze się nudzą 1 ziewają, zmuszeni słu- 
chuć trzygodzinuego popisu domorosłych pseudo- 
znakomitości fortepianowych, lesz prawdziwe muzy- 
kałno-wakalne produkcją, których się słuchał z 
najwyźszem zajęciem i upodobaniem. Kto nie był 
onegdaj w kasynie miejskiew, ten niech żałuje, 
gdyż nieprędko będzie miał sposobność usłyszeć 
przepiękue utwory mnzyczne tak znakomicie, bez 
zarzutn wykonane. 

Tyle w ogólności, 

Chór „Lutni“ męzki i mięszany, 00 raz to bar- 
dziej się wzmagający i roswijający, na którym spo- 
czywał punkt ciężkości programu, odśpiewał 6 u- 
tworów. 

Że wykonanie nie pozostawiało nie do zarzu- 
cenia, że p. Cetwiński, jako dyrygent dzielnie kie- 
rował, to zdaje się byłoby sbytecznem powtarzać, 

Podnieść jednak musimy odśpiewanie czeskiej 
pieśni E. Chvala „Cervena woda“, które audyto- 
rjum przyjęło burzą okl sków, trwającą kilka mi 


że 


nut, która dopiero wtedy sie uciszyła, gdy pieśń tę) 


składającą się z 7 zwrotek w całości powtórzono. 
St. Moniuszki „Noc“ wyjątek z sonetów krymskich 
(słowa Mickiewicza) wykonano rówsie świetnie. Co 
do tego numeru zastrzegamy sobie głos, gdy oałe 
dzieło będzie wykonane, a nastąpi to z końcem te- 
go! miesiąca. Również prześliczna kantata A. 
Szulza „Do pieśni“ wypadła świetnie. 
W koncercie wzięła udsiał panna Paltinger i 
p. Tyberg, i tntaj zdaje nam się nie potrzeba do- 
dawać że grali, po mistrzowsku. „Largo“ Händla 
wykonane przez p. Tyberga i jego nezniów, gra 
pauny Stengel a, pe panny Ludwig, zasłn- 
na szczere uznanie. 
c Akompaniament objął p. Ludwik Marek, to też 
także niemała część zasługi w udania się koncertu, 
jema słusznie się należy. 4 
sala kasynowa była literalnie „nabita“ publi- 
eznością, która nie žałowała oklasków dla wszyst- 
kieh wykonaweów. : 
Powodzenie nadawyczajne niechaj będzie za- 
chętą dla .Towarzystwa do dalszej pracy, którą pn- 
bliczność zawsze należycie uznać i poprzeć potrań, 


* Na dochód Towarzystwa „Szkolna pomoc“ 
odegraną będzie w ruskim teatrze w Narodnym do- 
mu Znakomita komedja Geldoniego „Dziwna przy- 
goda“ | operetka „Stndent na wgdrówce* Łoziń- 
skiego, we wtorek dnia 11. października b. r. 


* Qstrzeżenie. Każdej środy i soboty koło go- 
dziny 4 popołudniu, stacza młodzież dwóch zakła- 
dów naukowych zaciętą walkę w sposób, jakim się 
Dawid przeciw Goliatowi posługiwał. Dzieje się to 
na Podwalu. Zapaśnicy uszykowani na Wałach gu- 
bernatorskich sypią gradem kamiesi na przeciwni- 
ków odstrzeliwających się z poza węgła Zbrojowni, 


a po 


Wydziału i Rady powiatowej itd., udał sę p. mar- 
szałek w towarsystwie p. Strzygowskiego, b. posła 
zakładów fabrycznych, 
szkół i przedewszystkiem wzorowo urządzonej szko- 
Wisczorem urządziło 
miasto Biała wielki bankiet na cześć p. marszałka, 
stołu zasiadło. 
następnie 
poseł bialski na cześć p. marszałka, a p. marszałek 
przemową swą zdobył sobie sympatję wszystk'ch. 
Drugiego dnia pobytu w Biały od samego raùa do 
zakłady 
fabryczne, nietylko snkiennicze, lecz także fabryki 
fabrykę 
powozów p. Fuchsa, któzy pokazał p. marszałkowi 


mark, z w. koniuszym austrjackim i innemł osoba- 
u p. Fuchsa powozy za- 
mawiają, W Bielsku zwiedzał p. marszałek fabrykę 
papieru p. Fiałkowskiego, który piękną polszczyzną 
Wiecsorem był obiad na 
cześć dostojnego gościa n pp. Strzygowskich, w 


oświadczenie 


przewodnika skrajnego stronnictwa nismieckiego, n- 
ezynione przy wniesieniu zdrowia p. marszałka, że 


ki cględności i taktownemu postępowaniu władz tak 
Niemey w Galicji 
i żadnej zmiany 


dnia pojechal p. marszałek przez Kobiernice, gdzie 
aby 


Bytność dostojnego marszałka w tych stronach, 
obok zachęty dla przemysłu, nie zostanie nadto bez 
wpływu politycznego, albowiem przyczynia się! do 
coraz lepszego porozumienia się między obledwiema 


dnie właświe upłynioie wypełnią nazawsze powtźną 


| 


Komu tedy życie miłe, niech omija o rzeczonej po- 
rze drogę Podwalem wiedącg, i 


* Kolej państwowa ogłosiła plakatami roz- R 
kład jazdy na całej linii Transwersalnej od Żywca 
i Skawiny do Husiatyna d. 15, b, m. 

Zapytujemy szan. dyrekcję kolei państwowej, w 
jaki sposób może się dowiedzieć ludność na prowin- 
oji o tym porsądku jazdy? bo z plakatu na rogach 
ulic Lwowa roziepionego tylko mieszkańcy naszego 
miasta korzystać mogą. Jedyną drogą, aby eały 
kraj dowiedział się o rozkładsie jazdy, jest ogło- 
szenie go w dziennikach. Czy może wydatek kil- 
kuset guldenów w takim interesie jest niemo- 
żliwy ? 


* Kraćzież na poczcie. W kasie pocztowej w 
Ly wcu, dostrzeżcno dnią 6, bm. rano ubytek kiiku 
przesyłek pien ężnych, łącznej wartości 840 sł, a 
nadto w kasie podręcznej ek:pedytora niedobór w 
kwocie około 90 zł. Ten ostatni został przyare- 
sztowany i śledztwo sądowe wdrożone. 

* 


t 
| 


Samobójstwo. Włościanin Jakób Osioł w 
Bystrej, powiatu gorlickiego, który dopiero nieda- 
wno powrócił z Ameryki wraz z żoną i przyniósł 
ztamtąd około 800 zł. gotówki, z niewiadomych 
powodów obwiesił się na drzewie w lesie dwor- 
skim wspomnionej gminy. 


* Żonobójstwo. W Radłowicach, w powiecie 
samborskim, gospodarz Stefan Radomski po dłuż- 


następnie zwłoki wyrzucił z domu pod szopę, gdzie 
je znaleziono. Zabójca znajduje się w ręku sądu, 


* Przy budowie koloi żelaznej w Czortkowie 
wykoleił się wózek z piaskiem, uchodzący przed 
nadjsżdżającą lokomotywą, skutkiem ezego jeden 
robotnik uległ zgruchotanin nogi, kilku innych ro- 
botników zaś doznało lekkiego uszkodzenia. Nad- 
zorcę budowy pociągnięto sądownie do odpowie- 
dzialności. 

* Okropny przesąd. W gminie pow. grybo- 
wskiego Mystkowie, obwiesił się w stajni plebań- 
skiej 18-letni parobek Jan Jelito, a dochodzenie o- 
kazało, że przyczyną wypadku była chęć sprawdze- 
nia przesądu. Znaleziono bowiem w ustach obwie- 
szonego Żdźtło, a na parę dni przedtem Jelito do- 
wodził wobec spółczeladzi, „ża kto weźmie ź£dźbło 
do ust, ten się nie potrafi obwiesić.* 


* W skutok udławienia się kawałkiem mięsa 
przy wieczerzy utracił, życie gospodarz Ilko Boj- 
ezuk w Nowicy, w powiecie kałuskim; zaś wło- 
ścianin Danio Hołewezak g Hnyły, powiatn ture- 
ekiego, umarł w skutek nadmiernego użycia wódki. 


* Z Koła literacko - artystycznego. W 
Koła literacko-artystycznego, podaje do Er 
szanownysh członków, że lokal Koła, mieszczący sig 
w gmachu Towarzystwa kred, z'emskiego, przy ul. 
Karola Ludwika nr. 3, otwarty jest codziennie do 
użytku członków, od godz. 11 przed południem do 
11 wieczór. Każdodziennie więe , szanowni człon- 
kowie korzystać w nim mogą s obfitej ezytelni 
pism krajowych i zagranicznych, z zebrań towarzy- 
skich, a pp. szachiści z kilku stolików szachowych. 
Nąjbliżeze zebranie tygodniowe, z programem lite- 
racko artystycznym, odbędzie się w piątek, t. j. 
dnia 14, listopada o godz. 7. wieczorem. 


* Krawatka za 280 rubli. Wozoraj w Kra- 
kowie odbyła się w sądzie karnym rozprawa prze- 
ciw Eisigowi Gittlerowi, krawataikowi przy ul. 
Grodzkiej. 

Pan Stanowski z Królelstwa kupując w dniu 29, 
sierpnia br. u tegoż Gyttlera Krawatkę, przez za- 
pomnienie pozostawił u niego pugilares z kwotą 
280 rubli. Brak pugilaresu apostrzegł dopiero, gdy 
miał płacić w sklepie p. Góreckiego ua kupione 
towary. Natychmiast udał się do Gittlera, lecz ten 
zaprzeczył jakoby u niego pugilares pozostał, Woe- 
zwany przez poszkodowanego koncypista policji p. 
Śwolkien w celu dokonania rewizji — tę samą o- 
trzymał odpowiedź, — poczem nastąpiła rewizja — 
która jodnakże nic mie wykryłs. Nareszcie wi- 
docznie inaczej rozmyślił się Gittler, bo sięgnął 
ręką do komina i wyjął z niego osmolony sadzami 
pngllares i oddał go p. Swolkienowi. 

Przy rozprawie przyznał się oskarzony, ż6 
wprawdzie pugilares ukrył, lecz że go miał oddać 
policzywszy poprzednio pieniądze w nim zawarta — 
tylko tego nie uczynił zaraz, bo się żenował osób, 
które właśnie w sklepie u niego były. — Trybu- 
nał przysięgłych, któremu to wyananie oskarzonego 
nie trafiało do przekonania — uznał jednogłośnie 
G.ttlera winnym, s tąd na mocy tego werdyktu 
zasądził go na jeden rok ciężkiego więzienia. Do 
żądania prokuratora p. Miianicha, który wnosił, aby 
nadto Gittlera, jako obeokrajowca, wydalono z An- 
strji, sąd nie przychylił się, 

* Zmiana nazwiska. P. Marcin Goltman, ma- 
gister farmacji, rodem z Tarnowa, zmienił na pod. 


stawie zezwolenia e. k, namiestnictwa, swoje redo- 
we nazwisko Głoltman, na Gorzecki. 


* Na kuchnię Indową J. O. Z. s Mielnicy 
2 zł. S 


* Zmarli we Lwowie 10. listopada. Stasisław 


Leszczyński, dr. obojga praw, lat 46. 
* Jutro we środę dnia 12. listopada: św. 
Marcina p; — św. Stachija. 
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— Cholera w Paryżu. Nie ulega jaź wątpli- 


wości, ża cholera zagościła do stolioy Francji. Pa- 


weal Bert, którego artykuły e cholerze w Gas. Nar. 
w skrócenin poilewalómy — miał zatem słuszność 
t był niemiłyje lecz prawdsiwym — niestety — 
prorokiem, 

Paryi przygotował sią na pozyjęgie ślinyknego 
gościa ; mieszkańcy mogą też spokojnie spoglądać 
w przyszłość. Potężna armada środków sauitarnych 
Została przzęgotowazę. Szpitale przysposobiły się 
na przyjęcie chorych, a że dotkniętych epidemią 
nie można w pierwszej chwili sarażać na ucjążlj- 
wość długiego transportu, nie ograniczono się prze- 
to na utworzeniu specjalnegu choleryeznego szpita- 
la, lecz chorzy znajdują przyjęcie w każdym szpi- 
taln, skąd ich później dopiero do głównego szpita- 
ln cholerycznego przewożą. Dotąd zmarło już kil- 
kanaście osób a wszystkie „mieszkały na ulicach, 
gdzie nędza ma swoje siedlisko. Najwięcej wypad- 
ków wydarzyło się na ulicy Nainta-Margnerite, jest 
więc uzasadnione przyplszczęnie, że zawleczono tam 
szmaty s Marsyli lub Nantes, 

Domy, gdsie były wypadki cholery, poddano 
desinfekcji a zmarli zostali z możliwym pospiechem 
pochowani. Dr. Bronardel oświadczył jednemn spu- 
blicystów, iż jest pewnym cholery Bzjatyckiej, cho- 
ołaż dotąd ankieta zdania swego nie objawiła. — 
Jeden z głośniejszych uczonych, dr. Straus, który 
dokonał obdukcji na jednym trupie, ońwiadeza się 
również na podstawach pozytywnych za azjatycką 
cholerą. d 

Na weiosek dr. Brenardeia, który konferował 
onegdaj z ministrem handta Rouvier'em, będą ogla- 
szane oficjalne biuletyny, W kołach ofiejalnych pa- 
nnje widocznie przekonanie, iż satajanie jest wręcz 
szkodliwe i że najlepiej jest głosić prawdę, zamy- 
kając w ten sposób usta przesadzającym zazwyczaj, 
bojaźliwym domysłom. 


szej sprzeczce z Żoną Barbarą ndusił ją rękami, a | 


? 
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— Panika choloryczna na scenio. W pary- 
skiej Operze komicznej miała onegdaj panna Ban: 
sandt po raz pierwszy wystąpić. 

Skoro tylko panna Bansandt ukazała się na 
scenie — madrkeli jej wielbiciele. Fryzura w nie- 
ladzie, krok chwiejny i niepewny, głos ochrypiy i 
niezważejący na batntę kapelmistrza, Początkowo 
myślano, áa to zwykła sceniczna febra — okl.ska- 
mi usiłowano ośmielić śpiewaczkę, lecz gesta jej i 
zataczanie się zdradziły wkrótce, że debintantka 
wię upita. Audytorjam poczęło aykać i gwizdać — 
kurtyna została zspnszczoną, a reżyser oznzjmił, 
iż panna Bansandt jest niedysponowaną, i że rolę 
jej obejmie panna Mezeray. 

Panna Bansandt — pijana. Prawdziwa sagad- 
ka. Panna Bansazdt jest to stworzenie młodzint- 
kie, piękne, a co najważniejsza w tym wypadku, 
bardzo enotltwe; była ona przyjmowaną w najwyż- 
szych kołach arystokratycznych. 

Była alubieńcem tych kół. Tymczasem okazało 
się, że biedna debiutantka popadła najniewinniej w 
tę kompromitnjącą sytuacją. Przed występieniem 
uczuła się trochę niszdrową, a że panika cholerycz- 
na, pannjąca obecnie w Paryżu, każe widzieć w 
najmniejszym bolu widmo choleryczne, przeto pauna 
Bansandt, sażyła co rychło zachwalaneg» autido- 
tum — rumu; nieprzyzwyczajona jednak do trun- 
ku, — nupiła zig. X 

Mime, iż spicwaczka zażywa jak najlepszej 
sławy, żądają przecie prawie wszystkie pisma frau- 
cuskie rozwiązania jej kontraktu, 

— ńłowe działo odlane w fabryce Kruppa w 
Essen dla rządu włoskiego ma być w tych dniach 
odesłano de Sp'esii. Kolosalne to działo waży 
180.000 kilogramów; dla przewiezienia jego po- 
trżeba będzie dwóch umyślnie sbudowanych wago- 
nów o sześciu osiach każdy. 


. 
. s 


* Jubitensz Kurpińskiego. Dnia 6. marca 1885 
rokn przypada stnietni jubilensz nrodzła znakomł- 
tego kompozytora narodowego Karela Kurpińskiego, 
twórcy „Pałaca Lncypera*, „Jadwigi“ i tylu in- 
nych pięknych a nı wskróś narodowych partyeyj, 
Kompozytor popularnych „Krakowiaków i Górali" 
patrjotycznej „Warszawianki*, Karul Kurpiński, n- 
rodził się dnia 6 marca 1785 roku w Wielkiem 
Księstwie Poznańskiem, powiecie Wachowskim, we 
wsi Włoszakowice ; setna roczniea jego urodzin 
przypada zatąm w dniu 6. marce 1885 roka. 

Kerp'ńgki był nietylko narodowym kompozy- 
saragem dzielnym pizewodnikiem o 


pery W areruwie. Kupiński rapisał następujące 
opax3 BREOdowa: „Pałac Lucygara" opera w 4 ak- 
tdk, wyitanieza po rəs fpłerwasy 9. listopada 


1811 rokę, „Szarlatan“, „Łaska impiratora*, Ja- 
Świga" (wszystko w jednym roku napisane). „Ja- 
dwiga* należy do najpiękniejszych utworów Kar- 

kiego; a4 tu wspaniałe chóry i ładne ustępy 
Ery jek n. p. saray w akoie pierwszym 4cja 

wigi: „Słowa matki nlubionej*. W rocka 1815 

ja 7. marca wystawił Kurpiński cperę swą w 1 
śkeie: „Aleksander i Apellos*, w następnym roku 
16. marca „Mala szkoła ojców“ w jednym akcie. 
Zapas potem nastąpiły „Nowe krakowiaki*, stano- 
więee niejako ezęść drnzą, czyli dalszy ciąg „Kra- 
kowiaków i Górali* Stęfaniego. Po „Nowych kra- 
kewiakach* wystawił zsras Krupiński operatkę w 
1 aksie do- słów O: skiego „Dziadek.“ W rokn 
WFT napisal oporę w dwóch aktach do słów Niem 
cewicza „Jan Kochanowski“, w rokn 1818 „Cza- 
reżmysł", tekst Alojzego Żółkowskiego. W rok pó 
galaj do słów hr. Jósefs Krasińskiego operę „Za- 
mek na Czorsztynie" czyli „Bojomir 1 Wanda“. 
Redacy wybili wówczas na cześć Kurpińskiego me- 
dalu jogo popiersiem, który mu też 11. marca 1819 
r wraz 


s pismem nader pochłabnem wręczono. 
Później napisał snów Kurpiński 1820 „Kal- 
Mora“, „Leśniczy w puszczy Kosienieckiej*, a o- 
statniom jego większego rozmiaru dziełem jest o- 
pera w 2 "aktach do elów Dmuszewsklego p. t 
„Cacylja Piaseczyńska.“ Wprawdzie utwory -wy- 
żój wymienione są po większej części t. s. „kome- 
djo-opery", mimo to podziwiać należy inwencję i 
płodeość tego na wskróś narodowego kompozytora. 
Karpiński umarł w roku 1857 dnia 18. września. 
Nie będziemy tn wchodzili w bliższą ocenę 
pojedynczych dzieł tego kcmpozytora, chcemy tylko 
przypomałeć rodakcm naszym setną rocznicę nro- 
driu mistrza narodowego, która przypada w dnin 
6. marca 18R5. Zwracamy się zań przedewszyst- 
do krakowskiego Towarzystwa mnzycznego 
z tą skromną nwagą, iż do jubileuszu jest jeszcze 
całych 4 miesięcy, więo czas dostateczny do su- 
mieanego przygotowania się do uczczenia tego ju- 
biłensza, Przypominamy zawozaau, by nie prze- 
szodł ten dzień zapomniany, tak, jak przechodziły 
inme rocznice i Święta narodowe. Mamy nadzieję, 
że dyrekcje teatrów naszych dadsą nam w dnia 
tym urogzystym poznać choć jedno. z dzieł cenio- 
nego mistrza. (Gaz. krak.) 


Gaspodarstwo, proznysł | handel. 


Sprawozdanie 


o stanie nrodzsjów we wschodnich powiatach Ga- 

lieji, ułożone z raportów statystycznych Towarzy- 
stwa gospodarskiego. 

Zamykając niniejszeni szereg sprawozdań tego- 

rocznych o stanie nrodzajów, uzupełniamy takowe 


przedewszystkiem wykasaniom plonu roślin oko- 
powych. 


Kartofli zebrano w okolicy Olszyc po 50 
cetn. metr. z morga; koło Kamionki Strumiłowej 
cebulek 20 - 45 korcy po 100 klgr., pod Krakow- 
cem pięć ziarn przeciętnie, w okolicy Knlikowa 30 
eetn. metr. złego plonn, koło Derewni w Żółkiew- 
skiem 50- 60 korcy, koło Leszczowatej, Ustrzyk 
dolnych, Wydmy po 60 korcy, czylt około 3 4 
ziarn; w okolicy Iskania, Dubiecka, najwięcej oko- 
ło 50 korcy z morga; pod Wysokiem na prawym 
brzegu Sanu 60 — 90 cstn. metr., w okolicach Prze- 
myáia 40 —45 korcy, koło Sądowej Wiszni 50 cetn. 
metr. w okolicy Rudek i Chyrowa do 40 korey; 
pod Samborem 35—40 cetn. metr. w Brześcianach 
przeciętnie około 75 ctn. metr., w Złoczowskiem 
w okolicy Kniaża po 40, a w niektórych miejscach 
po 80 hktl. Pod Glinianami kłąhiastych po 56 hktl. 
glisonow po 90, cebulek 48 hktl. pod Brodami 40 
do 50 cetn. metr., w Zbaraskiem po 70 korey, zad 
Seretem zebrano przec.ętnie po 102 hktl. z morga; 
w pow. Borazczowskim amerykańskie zgniły w po- 
lowie, esbnlki małe chybiły, glisony jedne dobrze 
srodziły, sle tych mało sadzono. Robotnik był tak 
drogi, że wybieranie eebnlek zaledwie się opłaciło. 
W powiecie Śniatyńskim zebrano przeciętnie 30— 
35 korcy mizernych, drobnych. 

Kuknrudzy w okolicy Wysoeka wyłama- 
no 6—8 cetn. metr, z morga, w Złoczowskiem 14 
hkti., w okoliey Lisowiea nad Seretem po 10 hktl., 
w Borssczowskiem 4—6 koroy, w pow. Śuiatyń- 
skim 400 —500 klgr. wilgotnej, niezupełnie dojrza- 
łej. W cgóle kuknrsdza w wielu miejscach nie do- 
ścigła. 

Buraków w powiecie Cisszanowskim sebra- 
no po 80 korcy z morga; kcło Kamionki Strumiło- 
wej 40—60 korcy; pod Kulikowem po 100 cetu. 
metr. w okolicy Derewni w Żółziewskiem 150— 
180 korcy. W Sanockiem po większej części chy- 
biły; przaciętnie zebrano 30—50 korcy z morga. 
W Jarosławskiem było rozmaicie po 150—250 ctn. 
metr., w okolicy Przemyśla 110—140 korcy, koło 
Sądowej Wiszni po 70 ceta. metr., koło Rndek 
100 eetn. metr., keło Chyrowa 80 korcy, pod Sam- 
borem 125 cetu, metr, w Złoczowskiem w okolicy 
Kniaża po 100 cetu. metr., koło Glinian 140 hktl. 
pod Brodami 150 hktl, w Zbaraskiem przeciętnie 
po 180 korey; w okolicach Lisoniec, Bnczacza 280 
oeta, metr., w Borszczowskiem 45—65 korcy. 

Kapusty wyrąbano pod Kuiikowem po 500 
setek z morga, każda waży 40 klgr. W wielu 
młejsezch kapustę gąsienisa całkiem zjadła. W Żół- 
kiewskiem wyrąban» po 120 kóp. W Sanoskiem ko- 
ło Iskania, Dub ecka, kapnstę gąsienica zjadła tak 
dalece, i£ zaledwo dziesiąta część ocalała. W oko- 
licy Krakowca kapnsta piękna; w Jarosławskiem 
zbłór zły; w Przemyskiem wycięto po 100 eetu. 
metr. Koło Sądowej Wisznł po 110, koło Rndek po 
112 setek, w okolicy Chyrowa po 26 kóp, w Zlo- 
esowakiem po 200 setek Pod Glinianami dużo wy- 
mekło, przeto zbór mierny ; pod Brodami zebrano 
tylko po 30 cetn. metr. W Zbaraskiem kapnsta 
drobna i od gąsienic zjedzona. Koło Lisowiee nad 
Seretem zebrano po 295 eeta. metr., w Borszczowe 
skiem 35—55 setek; koło Jezierzan do 180 kóp. 
W okolicach spustoszonych powodzią, kapusta cal- 
kiem przepadła. 

OQziminy w cgóle dosyć dobrze wyglądają, 
z wyjątkiem rsepakn. 

Rsepak w Sanockiem dobry, w Jaroslaw- 
sklem zły i dało go prseorano, w Przemyskiem 
średni, miejseami bardz» ładny. Koło Radek średni, 
w ok: liszch Sambora podobnióż, pod Zbarażem zły, 
w Borszezowskiem bardzo dobry, w powiecie Śnia- 
tyń:kim średni. 

Pasenica w powiecie Ciesranowskim do- 
bra, koło Kamionki Strumiłowój. średnia, pod Eu- 
likowam i w ogó!łe w Żółkiewskiem wczesna dobra, 
późna bardzo słaba, skutkiem zimna. W Sanockiem 
pszenica przeważnie dobra; w okolicy Brzozowa 
średnia Koło Krakowca powschodziła bujnie i ró- 
wno, w Jarosławaskiem dobra, w Przemyskiem do- 
bra, lecz miejseami robaki znacznie uszkodziły, Ko- 
ło Sądowej Wiszni obiecnjąca, koło Rudek weze- 
sna piękna, pod Chyrowem dobra, podobnież koło 
Sambora i w Złoczowskiem. Pod Brodami wese- 
śnie siana bardzo dobra. W Zbaraskiem rzadka, 
mało się rozkorzeniła, nawet wczesna, pomimo gę- 
stej siejby. Robaki powyjadały miejscami plisze, 
zniszezywszy korzenie, zwłaszcza w pobliżu lasów. 
W Borszowskiem pszenica miejscami średnia, w o- 
góle dobra. W Kołomyjskiem dobra. 

Żyto podobnie jak pszenica w powiecie Cie- 
szanowskim dobre, około Kamionki Stramiłowej 
średnie, w Żółkiewskiem dobre, toż samo w Sano- 
ckiem, i koło Krakowca, Jarosławia. Wysoeka, W 
Przemyskiem po części dobre, koło Rudiek wczeńne 
dobre, toż samo w Samborskiem. Koło Złoczowa i 
Brodów wezesne bardzo dobre, późniejsze trzyma 
się przy ziemi z powodu braku ciepła. W Zbaras- 
kiem żyta wczesne dobre, późne mierne, w Bor- 
szczowskiem średnie, koło Śniatyna dobre. 

Koniezysa siana z wiosną w powiecie Ciesza- 
nowskim dobra, koło Kamioski Strumiłowej średnia: 
w Żółkiewskiem dobra, pod Kulikowem zła, w Sa- 
nockiem bardzo piękna, toż samo w Jarosławskiem 
i Przemyskiem, tndsież ckolicach Sądowej Wissni, 
Chyrowa i Sambora, gdzie wszakże myszy zna- 
czną czynią szkodę. Pod Glinianami koniczyna śre- 


‘| dnia. Zresztą w Złoczowskiem i Zbaraskiem dobra, 


w Borsesowskiem bardzo piękna, w Sniatyńskiem 
późno słana rzadka. 


Orka zimowa przy pogodnej jesieni poszła 
pomyślnie. Ziemble po większej części wszędzie pra- 
wie już pokofńczone. 

Paszy bardzo mało zapasu na zimę. Z tego 
powodu bydło na targaeh bardzo potaniało a w o- 
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kolieach zniszczonych powodzią wiosenną, jest dziś 
za bezcen. 

Namłotn niema. Zboże wssędzie źle wyda- 
je. Rok obecny, w ogóle biorąc pod wsględem uro- 
dzaju okazuje się zatem gorszy od zessłego. 


Wiedeń dnia 6. listopada, -Ne dzisiejszy targ 
dowieziozo 2650 sstuk nierogacizny, 2370 sztuk 
cieląt, 6247 sztnk owiec. 

Płacono za nierogaciznę od 28 zł. do 37 zł. 
— ct. sa 100 kilo żywaj wagi bez podatku, 

Za cielęta od 42 zł. do 58 sł, — ct, wybo- 
rowe po 58 zł, sa 100 kilo mięsa. 

Za owee eksportowe od 17 zł. do24.— zł. za 
parę i po 40 zł. do 50 sł. za 100 kilo mięsa bes 
podatkn. 

A. Krzysytofowicz & Com. 


| Telegramy „Gazety Narodowej“. 


(C) Wiedeń d. 11. listopada. (Pryw.) W 
ślad za onegdajszem posiedzeniem najwyższej 
Rady sanitarnej, odbyła się wczoraj w mini- 
sterstwie spraw wewnętrznych narada ministe- 
rjalna, w której uczestniczyli delegaci najw. 
Rady sanitarnej, ministeratw handlu i skarbu i 
jeneralnej inspekcji kolejowej. ¡Ustanowiono na 
niej środki zaradcze przeciw cholerze, odnoszą- 
ce gię do komunikacji kolejowej z Francją, a 
zwłaszcza co do Ppociągn błyskawicznego Pa- 
ryż- Wiedeń: Konstantynopol. 


(C) Wiedeń d. 11. listopada. (Pryw.) Nie 
ma ani myśli, aby na nadchodzącej sesji Rady 
państwa wzięto pod obrady nowy kodeka karny 
albo nową procedurę cywilną; zdaniem rządn 
bowiem niepodobna, aby projekta takiej objęto- 
ści mogły na ostatniej sesji obecnego parlamentu 
przejść przez obrady obn Tzb. 


Budapeszt d. 10. listopada. Budżetowa ko- 
misja delegacji przedlitawskiej przyjęła ordy- 
narjam etatu marynarki z redukcją w ogóle 
23.000 złr. w trzech tytułach. W toku rozpra- 
wy nad ekstraordynarjam marynarki wnosi p. 
Hausner odrzucenie 330.000 złr., jako pierwszej 
raty na drugiego krążowca, p. Beer okrojenie 
do kwoty 250.000 złr.; dł Pak cofnęli swo- 
je wnioski po szczegółowych wyjaśnieniach ko- 
mendanta marynarki, który nie chciał przyjąć 
odpowiedzialności co do tego okrojenia, poczem 
tę pozycję według wniosku rządowego przy- 
jęto. 

'Tożsamo przyjęto następną pozycję, na spra- 
wienie łodzi torpedowych, w myśl rządu po 
skonstatowaniu, że pozycja ta nie została 
wniesioną ` jako pierwsza rata większego spra- 
wunku. Następnie przyjęto resztę pozycyj 
ekstraordynarjnm marynarki, poczęła się roz- 
prawa nad nad akstraordynarjum ministerstwa 
wojny, i pierwszą pozycję onago przyjęto. Dal- 
szy ciag na posiedzeniu wieczornem. 

e środę walne posiedzenie delegacji 
przedlitawskiej; na porządku dziennym etat 
ministerstwa spraw zagranicznych i okkupa- 
cyjny. 

Buduposzt å. 11. listopada. Na wczorajszem 
wieczornem posiedzenin komisji budżetowej de- 
Jegacji przedlitawskiej przyjęto bez zmiany eks- 
traordynarjam etatu wojskowego. Na zapytanie 
sprawozdawcy, dr. Czerkawskiego, czy zamiast 
30 moździerzy nie wystarczyłoby 20, odpowie- 
dział minister wojny, że takie okrojenie poplą- 
tałoby mu dalszy ciąg pląhn jego, wytworzyć 
w najkrótszym czasie i najtańszym kosztem zu- 
pełny park;>oblężniczy z nowoczesnemi działami. 
Rozkładać zapasów augmentacyjnych na lat kil- 
ka niepodobna, są one bowiem nieuchronnym 
wynikiem nowego podziału terrytorjalnego. 

Skutkiem ustawy kwąterunkowej rozwinę- 
ła się wielka ochota do budowania. Na Mora- 
wie pobudowano wzorowe koszary kawalerzy- 
ckie ; juścić i odszkodowanie za takie koszary 
znacznie się wzmoże. 

Dłnższą dyskusję wywołały fortyfikacje kra- 
kowskie; br. Bezecny wniósł okrojenie tej po- 
zycji o połowę, ala cofnął swój wniosek po 
szczegółowym wywodzie ministra wojny. 


Wiedeń d. 10. listopada Przed południem 
przyjmowali królestwo rummńscy ministra spraw 
zagranicznych i dworu cesarskiego, hr. Kalno- 
kiego. Król rewizytował go popołudniu, Kró- 
lestwo odjadą jutro rano. Na uprzejme zapro- 
szenie cesarza królestwo wstąpią do niego na 
parę godzin w Budapeszcie i o godz. 10. wie- 
czór ztamtąd dalej odjadą. 


Berlin dnia 10. listopada. Nordd. Allg. Ztą. 
nbłiknje cyrkularz Cumberlanda z 4. b. m. do 
siążąt niemieckich, z wyjątkiem cesarza i wol- 

nych miast niemieckich, w którym oświadcza, 
że rządzenie przezeń Brunszwiku natrafiło teraz 
na przeszkody, ale jego prawa dziedziczne są 
nienaruszone i nie mogą uledz zaprzeczeniu bez 
naruszenia konstytucji państwowej, w przeci- 
Wnym bowiem razie podkopane zóstałyby prawa 


dynastyczne wszystkich członków niemiec- 
kiego państwa. 


Paryż dnia 10. listopada. W Izbie roz 
nie się we czwartek dysknsja budżetowa. Senat 
przyjął podstawę o wyborach senatorów. Prezes 
komisji tonkińskiej prosił prezydenta ministrów, 
aby z nim konferował. Ferry odpowiedział na 


to, że niema do udzielenia kemiaji żadnych 
> BADANA E O A 


dalszych wyjaśnień. yagi posłami, jak donoszą 4. Obligi sa 100 sir. 


dzienniki, krążą pogłoski pokojowe, podług któ- | fadamnizacyjne galio. 5 pro. m, k. 101 25 102 2 
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Paryż dnia 10. listopada. Franck-Cauveau 6. Losy. 
po konferencji z Ferrym zrzekł się sprawozdania | Miasta Krakowa ż - 1850 20 50 
komisji tonkińskiej i nie chciał wyjaśnić, co] » Stanisławowa . 22 50 34 57 
go skłania do tego kroku. Komisja odroczyła 6. Mody. 
sprawozdanie, aż prezydent ministrów da po-| Dukat holenderski —* j 5.65 5.75 
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donosi : Patrol Zaptjów wdarł się 6. bm. do 
szkoły włoskiej, znieważył sługę szkolnego i 
nwięził go, ale potem wypuścił na wolność. 
Konzu! włoski natychmiast wniósł energiczną 
skargę do rządu, który odpowiedział, że kapral 
został aresztowany, a wszyscy winni oddani zo» 


ER Hae a] 


Kupony w srebrze |. 


KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń, dnia 11. Listopada 1884. 


staną pod sąd. X "O og 1. a. w. Poka xd 
Berlin d. 10. listopada. Krąży pogłoska, że | 2'P j g. e kr. 99 
kanclerz otworzy konferencję n sprawie Kongo. | Azylo-Austr. 106.—  Unionsbaxk 88.25 
Oprócz niego wezmą udział w konferencji, jako | Telef Mar. Lad. 272,— Kordhahn 237.75 
delegaci niemieccy : Hatzfeld, Busch i Kusze-| Kolej Poład. 147.10 Kolej Alföld. 179.25 
row. Do binra będą należeć niemiecki wicekon-| Soiejp.Elżb.  301.— Molelw.-ezern 193,50 


sul w Petersburgu Schmidt i francuski radca| Wes. Nordostb. 167.25 Wied. Comuneal 123,75 


Paryż d. 11. listopada. Od północy onegdaj Będe TRA: ano p a mode 
do hig rby "TG ogółem na choierę 152 8| Ros. rabol. pap "24 U m r 116.25 
zmarło 50 osób. 3 ALAA sa : 

Berlin d. 11 listopada. W preliminarzu bu- guie me Most jed, ZEK 


dżetowym ministerstwa spraw zagranicznych 
proponowane jest podniesienie rezydentury w 
Belgradzie do stopnia poselstwa, utworzenie 


Wiedeń, dnia 11. listopada, 
godzina 10 min. 80 przed południem 


kę cd Akcje kredyt. 291.50 o-austrj. 105 95 
stałego poselstwa w Teheranie (w Persji), jene- : : ; 2 
ralnego konzalata dla południowej Afryki w| poe) kar. md 2T1— Kolej poładn. 147— 
Kapsztadzie, utworzenie fachowych konzulatów | 272 i npo or. «9-7 


Rossyj. bankn. 1.34°/, Usposobienie: słabe 


ko: dnia 10. listopada 

ina 6 minut 30 po południu. 
Rosyjsk. banko. 208.10 Akcje kredyt,  485— 
Lombardy 347.57 Galicjskie 113.50 
Poż. wschod. 60.60 Austr. bank 16680 


w Porto Alegre, Zanzibarze I Swatowie, tudzież 
utworzenie drugiej posady dyrektorskiej w mi- 
nisterstwie spraw zagranicznych. Temu nowemu 
oddziałowi ministerstwa będą, wedłng National- 
zig. przekazane sprawy kolonialne. 

Londyn d. 11. listopada. Techniczni dorad- 
cy Maleta na kouferencji konłańskiej, Heade i 
Andersen, już odjechali do Berlina. (Dragi, na- 
desłany nam z Biurą koresp. telegram londyń- 
ski, o mowie Granvilla na bankiecie u lorda- 
majora, jest z winy wiedeńskiego urzędu tele- 
graficznego tak hałamutny, że podać go nie 
można; p. r.) 


Londyn d, 11. listopada. Izba posłów przy- 
jaia reformę wyborczą bez zmiany w drugie 
czytaniu; trzecie czytanie dzisiaj. 


Przyjesha!i do Lwewad. 11. listopada 1884. 

Hotel ŻORZA : S. hr. Moll s Dyvabarga, 
W. hr. Dzieduszycki z Jezupola, B. hr. Starzyński 
z Podola rossyjskiego, O. Fox z Rzeszowa, B. U- 
jejski z Strzelisk, A. Lossczyński x Zabłocia, L. 
Leszczyński s Kołodviejewa, E. Oczozalski z Rn- 
slatycz, E. Schnnrpfeil z Gródka. 

Hotel ANGIELSKI: K. Dabowski z Kulawy, 
dr. W. Zbyszewski z Rzeszowa, W, Sierakowski z 
Przemyśla, dr. J. Waeisatein z Tarnopola, dr. Z. 
Leiblinger z Tarnopola. 

Hotel LANGA: J. Wartanowicz z Zasuliniea, 
J. Majer z Krakowa, L. Moser s Wiednia. 


Dr. Roman Barącz 


były lekarz Szpitala powszechnego we Lwowie, wy- 
jechał na czas dłuższy do Wiednia w celach 
naukowych. 


Scharfa imitacje djamentów 
z WIEDNIA, 


oprawne wedlug najnowszego styln w prawdziwe złoto. 
Sprzedaż tyllo przez DWA DNI we Lwowie 
placu Gołuchewakich mr. 2. (hotel 
I. piętro drzwi 5. 


Żadne „jekarstwo powodzeniem badane, R 

rz i ób, 

nh 7 3 . objawiają się w rozmaity "RTV 
Środek tun działa jednocześnie P 

oniający, sapobiegajacy upadkowi sił, 


nie „Przygotowane; z togo 
prz we „Pigmłki Bilamncarda', których aposób 


rg sabszpiecza je od rozkładn, co jest rzeczą 

waż ną. 

Wymagać należy podpisu Blancarda -na zielonej 
ałki Blancard i 


etykiecie. Prawdziwe a ap $ sig 
tylko we fiakonikach Ae Potestonach. a nigdy na wagę. 


Wiadomość użyteczna. 


TEATR HR. SKARBKA 
pod dyrekeją Jana Dobrzafskie ge 


We wtorek dnia 11, listopada 1884. 


NIETOPERZ 


(FLEDERMAUS) 
opera komiczna w trzech aktach Jana Stranss. 


Początek o godzinie mej. wieczorem, 


przepisywane przez lekarzy od lat 20tu przeciw 
boleściom żelądka, mezolnemu i tiru- 
dnemu trawieniu (dyspepsji), gastualgii, 
utracie sił i apetytu. II 

Znajduje się w głównych aptekach. 


od 20. maja 1854 
podług segara oowwkicgo. 
Przychodzą da Lwowa: 
POOIĄGI KOLEJOWE. 


Z KRAKOWA: o gods. 5 min. 86 rano pociąg po- 
spieszny, 0 godz. 3 min. 27 wieczór pociąg "aobowy, o 
god. 11 min. 83 przed południem pociąg mięzzary. 
Z CZERANIOWIEC: o gods. 10 min. — wieczór pe- 
ciąg pospieszny, © godz. 8 85 rane i o godz. 5 minni 
42 po południn pociąg mięszany. 
Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec w Podzamczu o 

godz. 10 m. 18 wisczór pociąg pospieszny, 0 godz. 2 m. 
23 rano i o godz. 3 min. 42 po petad. pociąg mięszany. 

z z KOD WOOCZYRK na re główny lwowsk, 
o godz. , wieczó: po pospieszny, o godz. 
3 min. 5. rane Í o godzinie 4 min. 10 odbite poż 


Drukarnia 


GAZETY NARODOWEJ 


wykonuje wszelkiego rodzaju druki, 
mianówicie : 
dzieła, — sprawozdania, -- wykazy, 
tabele, rejestra, 


jakoteż druki petrzebne dla 


wydziałów powiatowych. urzędów 
gmimnych, towarzystw  zaliczko- 
wych i t. d. 

Zakład ten wykonuje wszełki3 w zakres typo- 
grafczny wehodzące zamówienia jak najakura- 
tniej, w terminis oznaczonym, i po cenach jak 
najprzystępniejszych. 


pociąg rmięszany, i o godz. 10 min. 58 przed dn. po. 
alt Diody SEO T „ n 


DOdchodzą ze Lwowa 

DO KRAKOWA: e godz. 10 min, 46 wieczór 
AET UTA emae r gi 
nie 6. min. 85 AE pociąg pras ny lokalny” preg 
DO STANISŁAWOWA, na Stryj: rane o gods. ? 
= pociąg ris=4 I w godz. 7 pij 10 peciąg 
omnibusowy, 0 godz. 1. m, Be i 
lokalny Lwôw-Stryj-Drohobyos. potadnin ogies 


DO PODWOŁOÇCZYSK: z głównego dworca e godz. 
b min. 56 rano pociąg pospieszny, © gods. 19 mala Bi ie 
południu o godz. 10 min. 27 wieczór pociąg mięszany. 
DO PODWOŁOCZYSK: * dworca w Podzamczn o 
po pospieazny, o . 12 mni, 

rod” 10 ia. 786 wesi, posiąg 
, DO CZERNIOWIKO: o godz, 6 m. 80 rano pociąg 
pospieszny, © gods. 12 min. 15 pe południu, i © gods. JI 
min 10 w nocy pociąg zaięszany. 


„Złote Myśli" 
Juliusza Słowackiego. 


Zebrane przez S..... 

wyszły w vzdobnem wydanin, i są do nabycia 
we wszystkich księgarninch. 
Cena I zł. 20-ct. 
HKŁAD GŁÓWNY w KSIĘGARNI 

H. ALTENBERGA, 
dawniej F. H. RICHTERA we Lwowie. 
Zamówienia zamiejscowe najdogodniej prze- EP 
kasom pocztowym z dołączeniem Oprócz powyż- 
szej ceny 15 ot. na porto i recepis. 


Lwów. Z Taby kandlowej, 11. listopada 1884 CHOROBY PECHERZ A 
bo 1. Akcja za f E aana Mo 
z kuponu bieżącego płacą żądają, Szybke i radykalnie nię leczą przez użycie 
z dywidendy 


IGULEK Benreezowych (301 ) ROCHER 
Kolej galic. Kar. Lnd. 200 zł. m.k. 270 — 978 — bpa pa ke | 
„ lwow. czer-jass. 200zł. w.a, 191 50 194 £0 


*anku hypot. galio. 200zł w.a, 285 — %%0 — 


Przypomiasmy, że Wine Chassing jest 


e kred, gali.  200zł.w,a. 238 — 243 — elerpleabkek E EAN AT 
3 Listy zasiawne sa 100 sèr. A era E E G AE AE E 
bez kuponu bieżącego : adresem i Apteka AOCHER, 1, ulica Perróe (Tem- 
Tow kred. galio. 6 pro w. a, 98 25 99 95 Lal wi 12 EEE eh eae Aser 
s . s 5 w | ża Z 4 = = roba cukronejy mila sę ję, od opaskę 
AE ag Gee > i i +6 70 87 70 marksan poria wych. Wo Lwowie w aptekach 
Banka krajowego 41,7, w. a. 91 — 92- EnA e E Tanaki, Badr: 
Panku byy galio. 6," + 101 80 108 30 ANY ZANE 
2a 2,  Bwyls.z10”|,prm 99 10 100 1: 
3. Lisiy dłużne se 100 o. a 
G. Z, kr. wł.(d.6'/,) 3°% wlikw. 69 — 64 — 
» ma » Sk ala a 59 — 61 — 


” uh. 


BRACIA LANGNER, 
we Lwowie , ulica Halicka, liczba 16, 
| | polecają: 


Koszule megkie białe, gładkie, po cenie fabrycznej złr. 1.50, 1.80, 
2, 2.50, 2.50 i 3; kolorowe „Oxford“ po złr. 2.16 È 2E0; nocne (hu- 


| culskie po 2.50 


KOO: 


„CALICOT“ 
najirwalszy materjał na kalesony 
sztuka na 10 par 8 zł. 
PERKALE białe „CHIFFOŃ* 
z fabryki Benedykta  Schrolla 
Synów metr po ct. 25, 30, 83, 
ct. 85, 38, 44, 50, 58, 85 
Dymki bawełniane 
metr po ot. 42, 60. 


Koszule dia chiopców białe, tylko w jednym gatunku wybornym 
K po złr 1.50. 4 
| Kalesony z „Calico“ domowej roboty po złr. 1.20, 1.40 i 1.60. 


Brylantyny, Piki metr po J 
ot. 36, RÓ , T5, 80, Kolłunierzyki sztuka po 20, 28 i 75 ot, ; 
90 ct. i zł. 1.15 Manazety para 35 i 40 ot; w tuzinie taniej, 


|| Chustki do nowa od 15 do 60 ct. sztuka, jedwabne 75--1.50, w ta- 
> 


poleca w wielkim wyborze zinie taniej.” 


Magazyn Markiowicza 


| Skarpetki białe i kolorowe para od 15et., w tuzinie taniej do zł. 150. 
f Chustki me szyję jedwabne i wełniane od ct. 95 do zł. 7.50 


i Wa LWOWIE, Krawatii = esa Wy wyborze szelki, spinki, szczotki, 
pisc Marjaczi PAN —? || Rekawiczki ws:elkiego rodzaju wyrobu własnego, pularesy, ty- 
tonierki, papierki cygaretowe it. p 


Cy Indry składane (chapeaux claques) tybetowe zł.5.5 , atłasowe zł. 9. 
Kaftaniki, spodnie i ukarpetki bawełniane, wełniane, flane- 
lowe i jedwabne, 
|| Kamizelki włóczkowe z rękawami i pończochy do polowaniś. 
'lPapucie, meszty i buty flcowe, pledy, kocyki angielskie. 

inmasze flcowe oęskie para złr. 160, wysokie złr. 2.20. 
Sztylny i kamasze skórz do polowania ido kon'a para zł. 8.50—6, 
Czapki futrzane i sukienne, czapki ranne, fezy tureckie po złr. 1.80. 
Parasole bawełniane, wełniane i jedwabne od złr. 1.20 do 10. 
Płaszcze gumowe w różnych gatunkach od złr. 10.50 do 28. 
Kalosze męskie wyższe para 4 złr, niższe 3 złr., — damskie wyższe 


-TRASS | 


REGENERATEUR, 


przywraca w prząciągu kilku dni si- 
wym włosom kolor pierwotny nada 
jąc im miękkość, nadto niszczy łu- 
pieć na głowie i usuwa pryszcze i | 


uty skórne. , | zlr, 3.50, niższe złr. 2.80 i 2.50 
Cena flakonu 80 centów. | | Perfumy, mydła, woda kolońska, puder i t. p. 4024 5—? 
Dostać możta w aptece 


K. KRZYŻANOWSKIEGOJ 
iwe Lwowie -(ubok Brygidek.) 


Nieprzemakalne ubrania guńkowe 
(Loden Lodenkleider) 


Röslera z najlepszej wełny owczej styryjskiej w naturalnych kolorach 
° szarym, brunatnym i czarnym 

woda do zebów 1 ust, Płaszcz Jekki na deszcz z kapuzą  . : zł, 7.— 

RY LEK z 
do Fi z ee zębów w czystości. Ta odjGryby menżyków x ciepią podszewką . 16.— do 32 
wielu lat sprawdzona i sławna woda do Styryjskie Sacco lub jupka 3 -— do 20 
ust uchyla jednocześnie każdy nieprzyje- Zupełne ubranie mótkię . Ę k i z z 20.-- do 30 
muy odor w ustach. — Flaszka 35 ct. |pTpamskie paltoty modne i nader eleganckie „ 10.— do 20 


R. Tiichler aptekarz, 
(W. Róslera synowiec, następca) 


ma. Nieprzemakalne kapelusze guńkowe wa 


we Wiedniu, I, Regierung: nase, 4 dla mężczyzn, pań lub dzieci 2 zł. 50 ot. do 4 zł. 
Prawdziwa do nabycia we Lwowie w Wszelkie gatnnki nieprzemakalnej guńki saipyozno i domowej. (Loden i Lo- 


apt. Zygm. Ruokera, w Kutach w apteee|denatoffe) i umodnionej materji gnńkowych na metry w dowolnych gotowych 
rý Paen omikisgaid w Warężu w apt, w|ubraniach najtaniej załatwia rychło za pobraniem handel sukna 
Kołomyi u Stenzla apt. Tarnopol: H. Ka- 3947 8—?. 
hanego, apt., w Sokstu Eug: Wysoczański. | —------—-—->ŻCŻ LLL 
" 266110? CME a "| 
Ą Dr. SCHMIDTA doświad- Dr. Behra ekstrakt na nerwy. 
| czone 
| 


plasterki 
| „na nagniotki, 
| 


Il 
it 


50 Operetek 


przez Straussa, Suppé, Genee, 
Mitöckera i t. p. 

w formie, rri, watjaoij, rondo 

itp AZT | Między WEN 

Nanon, Dziewica z "ellevilia, Boe- 

cacio , Carmen, sota wojna, Nie- 

taperz, itp. -dalpj: 


100. tańców. 
przes Jana Strauss, ? 
na fortepiau w łatwem opracowaniu. 
Pawyiszo 50 operetek 
i 100 najpiękn. tuńców Straussa, 
na fortepian, w pięknyć i wielkich 
wydaniach, dobry druk, Kpł; 
poprawny 1— 
razem tylko xa 6 zł. 
wysyła bsz opłaty cła za pobraniem 
lub uprz. uadesłaniem należytości 


Hugo Thiemer w Hambtiigu: 


i. Cena pudełka zjiwym bolom w głowie i szumowi w 
Togowym rozazczeejuszach. Ekstrakt dr. Bohra używa Się 


Główny skład: Gloggnitz, Niederdsterreich, w aptece Juliusza Bittnera. 
Dr. Schmidta „Plasterki* i dr. Bohra „Estrakt na norwy“ są do naby- 


cia we Lwowie w apt. K. Mikolascha i Z. tmekera, Stani- 
3932 5—25 


| 


Mj stawów A. Beil apt. tudzież w wielu aptekach. 


Prezes Rady Nadzorczej 
Towarzystwa 


„wzajemnych -ubezpieczeń 


w Krakowie 

podaje do wiadomości Ozłonków-Towarzystwa, że w myśl $. 93. 
ustępu 6. statutu, nastąpi na posiedzeniach Ridy Nadzorczej w 
dniu 24. listopada br. się rozpoczynających, wybór I. Dyrektcra 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie, w miejsce 
zmarłego śp. Hónryka hr. Wodzickiego. 

Kraków dnia 6. listapada 1884. 


Stanisław Starowiejski. 


A 
g 


a 


Sa Aa tE 


L. 24711/V. 


Ues. król. uprzyw, 


Kolej Lwowsko- 


czerniowiecko-Jasska. 


Sprzedaż materjałów. 


Za ofertami jest do nabycia: jk | 

15700 cetnarów metrycznych zużytych szyn  [żeląztwa szynowego], 

3450 starego zelaziwa i stali, 
l 64, , Al rozmaitych kraszezów, 
wreszcie zużyty kauczuk i inna starzyzna. 

Oferty należycie ostępłowane, opieczętowane i zaopatrzone w napis: „Oferta 
na kupno materjałów* należy wnieść najdalej dnia 18. listopada r. b. godziny 1itej 
przed południem do zarządu głównego we Wiedniu [Elisabethstrasse 9], równocze- 
Śnie zaś, jednak oddzielnie uiścić przy kasie głównej w Wiedniu, lub też kasach 
komitetu zarządzającego w Bukareszcie, Dyrekcji ruchu we Lwowie albo Jassach, 
wadjum w wysokości 5prct. kwoty kupnej. 

Bliższe warunki sprzedaży i licytacyjne, jakoteż szczegółowe. wykazy mate- 
rjałów mogą być otrzymane w biurach zarządów materjałami w Wiedniu, Bukare- 
szcie, Lwówie i Jasgach, lab też za uiszczeniem pocztowego, przesłane na wskazane 
miejsce. miare 

Wiedeń 54. października 1884. 


12 1 


Rada zawiadowcza. 


„ra 


Jan Giinzberg, w Gracu (Styrja). 


J 


Do Rumunii 


W celu urządzenia nowego i 
wielkiego przedsiębiorstwa zyskownego 
poszukuje się wspólnika z kapi- 
tałem kilku tysięcy złr.— Szczególne 
wiadomości handlowe nie są potrze- 
bne. Tylko ci panowie lub panie, 
które są zdecydowane zamieszkać w 
= tria a FRA Ka ANIE pamnnij, zechcą nadesłać franco swe 

s n olerty z podaniem dawnego ich za- 
Poszukują posad trudniania i wysokości kapitału roz- 
porządzalnego, pod adresem: Józef 
ZALBZ, lnb cd Nowego Roku: 
Rządcy gospodarczy, ekonomi, pisa- 


Frühling w Jassach. 41481 8 
rze, gorzelnicy, kaajerzy, leśnicy, Dr. Pattisona 
ogrodnicy, kamerdynerzy, i inni ofl- z 
cjaliści; lecz tylko osoby wy- W ata 20SCOWA 
brane, — dobrze polecone f S 
przez ich dotychczasowych chlebo- uśmierza i leczy szybko 
dawców. — Przy zgłoszeniach upra.| gościec i reumatyzm 
sza się wymienić warunki wszelkiego rodzaju, a to: bole w twarzy, 
RU r s 2| piersiach, szyi i zębów, gościec w głowie 
oraz podać, czy Żądana osobistoŚć|zeyach i kolanach, rwanie w członkach, 
ma być żonatą lub bezżenną. bole w grzbiecie i biodrach. 
Zareąd kantoru komisowego pół 
pod firmą 4196 2—6 4 e w pe] sa piere paan kę Ruckera 
1 menielda po zíotym  STONIGM we 
Alfred Jerzy Waliczek, EA M. Maksymilina R der apt. 
Pezmań, Hotel pod „Czarnym Orłem*,|w Brodach. 3561 1—4 


KAPELUSZE na sezon jesienny i zimowy 


najmodniejsze «aryskie, polecam p» umiarkowanych przystępnysh cenach. 
PUDER najiepszy pudełko 1 zł. 20 ct. 


kK ET 


do okien i drzwi, biały i brązowy 
w najlepszym pokoście, polecają 


Hübner i Hanke 


we Lwowie. 
4111 2—? 


W pakietach po 70 ct., akiety po 


nalet DE SCEN” - 


Francuskie 


Bznurówki | 


najlepszego kroju 
„»Kkirasys 
krótkie i długie 
pa T = 


| PRAWDZIWE __. 
PIGUŁKI MORISONA 
Pa ge) MOULIN. t 
najlepsze ze środków ozyszczącyć 
przeczyszecnjących krew we wrzslkich 
Słabościach złego przymiotu, skrofu- 
licznych, liszajach, wyrzutach skórnych 
i zepsuciu krwi. 3501 2--? 
Skład główny w Paryżu u p. Arthaud 
Moulin, aptekarza 30, ulica Louis le 
Grand, we Lwowie skład wyłączny w 
apt. p. Krzyżanowskiego obok Brygidek. 


=> 


E GE | 


- Dla dzieci 
największy wybór 
włóczkowych sukienek , ks- 
taneczek , czapeczek, 
wiczek, trzewiczków i kama- 
szyków 
po najniższych cenach 
poleca HANDEL 


Schilling & Steizer, 
we Lwowie, 
ulica Halicka, liczba 18. 


po złr. 2:75, 4:40, 5, 6 i 6'60 


poleca 


handel płócien i bielizny, 


JANA RIEDLA, 


Lwów, plac HMarjacki. I. 6. 


A U K l 
ni tat 


Pióra strusie, czaple itd. przyjmuię do prania, farbowania i fry- 
zywania, — Chustki hiszpańskie i koronki do prauia, 


M. TOPOLNICKA VALTE, 


A m plac Marjacki 1. 10. 
Zamówienia z prowincji zsrąz nekutsszai,m. = 
T - 


PODQIGODOWK XKOODODODCOCOC 
Bank rolniczy we Lwowie 


ulica Karola Ludwika 1. 1. 
sprzedaje po cenach targowych od 100 kilo począwszy 


kartofle siołowe, 
owies obroczny. 
4114 3—% 


x 
IOOOOOX IOOODOOOOOCIH 


| wz ZR A | R R ZZA E H S r" OE O A 0 111 


Patentowane we wszystkich państwach. 


Największy i najdonioślejszy wynślązek pod wzglę- 
RÓ ter tabrykacji piór stalowych. e3 


D. LEONARD & Co's 


c. k. uprz. 


pióra o zaokrąg otym kodeu kulistym, - 


Posuwają się z nieopisaną łatwością 
nawet po najchropowatszym papierze, 
Nie nużą piszącego, przydają 
się do każdej ręki. Wie- 
zrównane do szyb- 
kiego pisania. 


Do nabycia 
we wszystkich więk- 
szych handlaci papieru i 
ptzyborów pisarskich  Uprasza 
się na to baczyć, że każde pióro i pu- 
dełko opatrzone jest firmą 
D. Leonardt & Co. tudzież napisem $0 01X Ü 


Tak dotyka pióro papier. 


Kuracja zimowa 
w zakładzie wodoleczniczy iu 


prof, Winternitza w Kaltenleutgeben 
$ saii pod Wiedniem, 2499 1--6 
Projsp,ekty wysyła na żądanie dyrekc ja 


leje 


POPE EPUPEPPDPEPOPE EJ 


MORSZYN; 


Lug bromowo - solankowy 
ze zdroju MAGDALENY w Morszynie 


Sporząędzany pod kontrolą komisji Tow. lekar. galic. jako dodatek 
do kąpieli zaleca się na wszystkich niemocach w których Sól i brom są 
wskazane, mianowicie zołzy (serophulo is) cierpieniach skórnych itd. 

Wyszczególmiony ma 6 wystawach. 

Do nabycia we wszystkich składach wód mineralnych i aptekach w 

szczególności we LWOWIE u J. PIEPESA i PIOTRA. MIKOLASCHA. 


WyBseła en gros 
8183b EF Zarząd zdrojowisk w Morszynie. 


dopiero wtedy zasłnży sobis na pochwałę, je dzie 
As i Boii Świeżej płci. Liezna ilość 
| pań nie może mieć pretensji do piękności, jeżeli płeć jej 
(, nie podtrzymuje. Ażeby sobie piękną i świeżą, płeć aż do 

' późnej starości zapewnić, należy używać przez wielu zna- 
komitych mężów, a to prof. Pysfiuch w Londynie, prof. 
Baspi, dr. Jiingera , dr. Raudnitza polecony, od :4 lat z 
£) nadzwyczajnym skutkiem przez tysięcy używany bąlamma 


w» Lengiela. Ten ulubiony kosmetyk nzdra- 
IS Aik satodliwego bielidła, n ętności, Tab x po- 


N i Jednym z głownych warunków piękności jest płeć. Nawet 
j łeć. mniej foremna twarg może nas zachwycić, jażeli anajdzie- 
m 
( 
GZ wodu innych przyczyn zbrzydłą płeć, a nawet w skutek R 
apy oszpecong twarz, przywraca do zupełnej gładkości. Czyni swiędłą i ze- R 
A 8 


y płeć bez zarzutu. Ale także najregularniejsza p ność 
Gzy 

(o 

U > w 
głównie starsze panie i panowie uwagę zwracają, X 


KB ME_6 sA MBAR. 


N 


B 


50 ct. — We Lwowie do Rd.) w apt. 
Goli 


l 


aaa lalala fa Ja Aa a a Ta, a AD ułatwionym sposobem 
y Pd według najnowszego systemu 
Pilotna à francuskiego, UB udziela oso- 
= ba, która dłuższy czas spędziła w 
; oi ; Paryżu. Cały kars trwa miesiąc, co- 
AAA pi i rumburgskie w Sa at dziennie po 2 godziny. Przyrządów 
z dadoyob nie trzeba prócz apiga ry- 
okoie i w tuzin: 3 <gi sunkowcgo i miary cemtymetrowej 
I białe. i kolótowe DIT Każda uczennica wykończa jedną 
białą w paski i desenie, BER- suknię kompletnie i dwa staniki, je- 
WETY, OBRUSY, DESSERTKI = den a e drugi powiększony. 
i SERWETY kolorowe, sprzedaje Sp Cały kurs Kosztuje 10 zł. 
pojedynczo na łokcie i w całych Bliższa wiadomość w administre- 
sztukach i poleca pod gwarancj x i; jè ; 
zaadobroć ii trwałość | Setoa = K cji „Głazety Narodowej”, lnb ulica 


Sykstuska Nr. 14. TR 


cane, handolitowarów mięszanyon I. piętro w podwórzu vis a vis bramy. 
CC 


Kowalski i Meyer 


z 
Lwów, Rynek, l. 26. 


W ANNANN IANN NN Ni 


Zapisyw.ć stę można codztenui: 


od zodz. 3 — 6 "= 


RAA 


Bag Sześć medali zasługi i Byplom uznania ! WR 
za miezrównane wyroby 
kosmetyczne i toaletowe. 
Żaden artykuł tcaletowy nie może rywali- 


ANTILENTILIA. zować pod względem skutku i dobroci z 


ANTILENTTILIĄ. Środek ten otrzymany z odświeżających subatuney| 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny itd., nadaje oerso 
świetną białość, świeżość á delikatność: — Cena 2 słr. 

PILI PTO włosom siwym i wypłowiałym B kilkakrotnem nży- 

ciu przywraca piękny kolor. PILIPTON nie farbuje, 


lecz tylko odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego środka 
odzyskują pierwotną barwę, miękkeść i połysk. Cana flakonu 1 zł. 50 ct. $ 


WALENTEN "esse wypadanie włosów wstrsymuje, 


r n Em kate włusowe wzmacnia zp 248, di 
nia i porostu włosów pobudza. £ysiny pokrywają się pięknym włosem. 
Cały flakon 8 zł. Pół flakona 1 zł. 60 ot. $ 


Cc E Z A R i N niezawoduy środek na wygubienżie 


nagniotków. -- Pudełke 40 centów. 
VIOLIN przeciw poceniu się rąk i pach. — Flakon 50 ct. 
PUDR salicylowy przeciw poceniu się i odparzeniu nóg, pudełko 50 ot. 


Ocet desinfekcyjny pawiany mi płatach, Bzy 


powietrze, używany w biurach, kory 
tarzach i do skrapiania sukien. — Flakon 50 centów. 


KADZIDŁO ANTIMIAZMATYCZNE pykalnie oczyszcza 


powietrze, niszozy mia- 
zmas:; Bakodlitwe zdrowiu, dając przyjemny i aromatyczny zapach. Używa M 
się w salonach, pokojach sypialnyca, mianowicie dzlęcinnych. Flakon 50 ot. 


Trociczki desinfekcyjne do kadzenia 
radykalnie otzyszczają powietrze. Pudełko 10 ct. 


TAN IANATOWICZ 


Sklepy własne we LWOWIE ul. Kopernika l. 3. 
Hotel Europejski, uł. Halicka róg wałowej, 
w KRAKOWIE Sukiennice liczba 20, 


f 


JI AL 1 


Przeciw cierpieniom Szyi 
każdego rodzaju, amginmie, dyfierji, zapaln I chronicz. 
mym katarom gardła it. p. jest środkiem doświadcz:i nym m 
3 esencja do ust eukalyptusowa M. dr.G. M. Fabera we Wiedniu, 
i działa przy codzienuem użyciu jako pewny środek prezerwatywny przeciw 
dyfterji i miazmatycznym choroboin w ogóle, dzieciom u- 
częszczającym do szkół niezbędny jako środek ochronny ; przez rząd ro- 
syjaki w cesarskich szpitalach zaprowadzona jako specyficzmy środek 
leczniczy. Esencja do ust eukatyptusowa jest do nabycia wę wszystkich 
aptekach i znaczniejszych perfumerjach, — Bezpośrednie samé ©. za- 
łatwia rychło własny skład wysyłkowy 8741 5—6 
„we Wiedniu, |. Bauernmerkt, nr. 3. 
Skład we Lwowie w apt. pp. P. Mikolascha, J. Nahlika, 4. Ruckera. 


Ces. krol. uprzyw. 
galic: akcyjny 
Bank hipoteczny 
wydaje ” 
we Lwowie i przez filie w Krakowie, 
Czerniowcach i Tarnopolu 


5 


Asygnaty kas 


4 pret. płatńe w 30 dni po wypowiedzeniu 


+) w „ w60 , UE 
Lwów 7. stycznia 1884. 
Dyrekcja- 


(Przedruk nie będzie płacony.) 


EA = z 
Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman. 


Naczelny i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański, 


Z drukarni „Gazety Narodowej“, 


